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W  N U M E R Z E ;
„He chlebów macie” © Wizyta ks. dra 
Jana Dawidziuka w Instytucie Wydaw
niczym 9  Rola języka polskiego w pow
staniu Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego @ Szymon-Piotr w Ewan
geliach @ Porady

vtTłMiła wizyta w Zarządzie Główny 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Dzieci i młodzież z Częstochowy — mili Goście 
przed siedzibą Zarządu Głównego STPK

Na posiedzeniu Zarzqdu Głów nego STPK, odbytym przed 
czterema laty, prezes Towarzystwa bp doc. dr hab. Wiktor Wy- 
soczyński postawił wniosek o rozpoczęcie przez STPK pracy z 
dziećmi i młodzieżq. W swojej wypowiedzi dowodził, że w co 
dziennej pracy Towarzystwa troska o dobro dziecka, o jego

wszechstronny rozwój oraz właściwe wychowanie w duchu pa- 
triotyczno-pokojowym powinny zajmować m iejsce szczególnie  
ważne.

cd. na str. 3 i 4



SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA 

ŚWIĘTEGO

z Listu św. Pawia 
do Rzymian (6,3—11)

Bracia: wszyscy którzykol-
wiek ochrzczeni jesteśmy w  
Chrystusie Jezusie, w  śmierci 
Jego ochrzczeni jesteśmy? 
Przez chrzest bowiem zosta
liśmy razem z Nim pogrzeba
ni w śmierć, aby jako Chry
stus zmartwychwstał przez 
chwalę Ojca, tak i my, byśmy 
w nowości życia chodzili. Bo 
jeśli zostaliśmy wszczepieni w 
podobieństwo śmierci Jego, to 
i w zmartwychwstanie będzie
my. Widząc, że stary w nas 
człowiek został wspśłukrzyżo- 
wany, aby zniszczone było 
ciało grzechu, oraz, abyśmy 
nadal nie służyli grzechowi. 
Kto bowiem umarł, wyzwolo
ny jest spod grzechu. Jeśliśmy 
jednak z Chrystusem umarli, 
wierzymy, że również z Chry
stusem żyć będziemy. Wiedząc, 
że Chrystus powstawszy z 
martwych więcej nie umiera 
i śmierć już więcej nad nim 
nie zapanuje. Bo, że umarł 
dla grzechu, raz umarł, a ży
je, żyje w  Bogu. Tak i wy 
rozumiejcie, żeście umarli dla 
grzechu, a żyjecie dla Boga 
w Chrystusie Jezusie.' Panu 
naszym.

według 
ś-v. Marka (8,1—9)

Onego czasu: Gdy wielka
rzesza była z Jezusem, a nie 
miała co jeść, przywoławszy 
uczniów, rzekł im: Żal mi
tego ludu, bo oto już od trzech 
dni trwają przy mnie, a nie 
mają co jeść, a jeśli ich 
puszczę zgłodniałych do do
mów ich, ustaną w  drodze, bo 
niektórzy z nich przyszli z da
leka. I odpowiedzieli Mu ucz
niowie Jego: Skądże by ich 
mógł kto nakarmić Chlebem 
tu na pustkowiu? I zapytał 
ich: Ile chlebów  m acie? A oni 
rzekli: siedem. I rozkazał rze
szy usiąść na ziemi. I wzią
wszy siedem  chlebów , dzięki 
czyniąc łamał i dawał ucz
niom swoim, aby przed nich 
kładli; I kładli przed rzeszą. 
Mieli też trochę rybek i te 
błogosławił i kazał przed nich 
położyć. Jedli tedy i nasycili 
się i zebrali, co zbyw ało z 
ułomków, siedem koszów. A 
było tych co jedli, około czte
rech tysięcy; I odprawił ich.

„Ile chlebów macie?”
Niebaw em  rozpoczną się żniwa, okres w  ro l

nictw ie n iezm iernie trudny , a le  i radosny, jeśli 
dojrzew ające łany cieszą oczy ciężkimi od ziarna, 
pochylonymi ku ziemi kłosami. Wszyscy obecnie, 
nieświadom ie, pow tarzają  w  nieco zmodyfiko
w anej form ie py tan ie C hrystusa: „Rolnicy, ile 
będziecie mieli chleba do podziału dla całego n a 
rodu”.

Jako miody chłopiec biegałem  często do są- 
.siedniej wioski, gdzie m ieszkała moja babcia. 
Droga w iodła przez wzgórze, na k tórym  rozcią
gały się plebańskie pola zawsze zadba
n e  i przynoszące najw iększe w  wiosce plony. 
Gospodarz tych włości sędziwy, ksiądz Koch- 
m an każdą w olną chwilę spędzał w śród zbóż, 
k ieru jąc osobiście od w iosny do jesieni zabiega
mi agrotechnicznym i. Ten niesłychanie sym pa
tyczny starzec dzielił się sw oją w iedzą i zam i
łow aniam i z każdym , kto ty lko p ragnął się cze
goś nauczyć. Pam iętam , jak  pew nego razu tłu 
maczył memu ojcu, w  jaki sposób, po kilku  zer
w anych kłosach można obliczyć z dokładnością 
do kw intala plon z każdego h ek tara : „Tego roku 
Bóg dał doskonały plon. chleba n ie pow inno 
brakow ać dla nikogo” — mówił na pożegnanie 
futom ski pleban i szedł oglądać kolejne zago
ny. N iektórzy mieli za złe tem u człowiekowi, że 
z tak im  zam iłow aniem  gospodarzył, zam iast sie
dzieć w  kościele, a le  przez tak  m ówiących p rze
b ija ła  zazdrość, gdyż sam i n ie po trafili dorów 
nać rolnikow i w  sutannie. K siądz K ochm an po
tra fił wykonać sum iennie w szystkie obowiązki 
duszpasterskie i jeszcze przodow ać w  upraw ie 
zbóż. K siądz K ochm an już daw no n ie żyje, a 
svnow ie tych, co go krytykow ali osiągają za
pew ne w iększe od owego kapłana plony, bo 
w iedza rolnicza zrobiła duże postępy.

Czytelników zdziwionych tym  żniwnym  w stę
pem  do religijnego rozw ażania, p ragnę zapew 
nić, że jest on odpowiedni do dzisiejszej ew an
gelii, opow iadającej o cudow nym  rozm nożeniu 
chleba. Tam  i tu, ten  sam  problem : podanie 
chleba głodnj^m, zapew nienie dostatecznej ilości 
pożywienia dla ludzi, których potrzeby w  tym  
względzie pozostaną w  zasadzie zawsze tak ie  sa
me. P ragnę ■wykazać, że n ie  tylko apostołowie 
byli św iadkam i cudownego rozm nożenia chleba, 
ale cud ten pow tarza Bóg n ieustann ie  rów nież 
za naszych czasów, bo Jem u jest zawsze „żal te 
go ludu, k tóry  nie ma co jeść”, a szczególnie żal 
Mu tych, k+órzy trw a ją  przy Nim. C hrystus p a
m ięta o w szystkich ludzkich potrzebach. W praw 
dzie na pierw szym  m iejscu staw ia potrzeby du 
chowe, czyli te, k tóre m ają w  nas owocować ży
ciem  wiecznym, a le  n ie  traci z oczu rów nież 
potrzeb ciała. W ielokrotnie z kart Ewangelii da
je  tem u wTyraz. Kto przejaw ia zainteresow anie 
Bożą nauką, k to  usiłu je zadbać w  myśl w skazó
w ek M istrza, o w łasną duszę i o spraw y ducho
w e bliźnich, ten zawsze dozna cudu nakarm ie
n ia ciała. Trzeba jedynie przyjąć i kierow ać się 
C hrystusow ą gradacją potrzeb.

Ludzie, którzy przyszli za Jezusem  z daleka 
na pewno nie szli w  nadziei zaspokojenia głodu 
fizycznego cudownie rozm nożonym  chlebem, 
choć zapew ne słyszeli już, że Chrystus n iedaw 
no taki cud uczynił. Szli za M istrzem  z N azare
tu, by słuchać Jego nauk  o Bogu Ojcu, który 
przysłał na ziemię swego Syna, aby  uw olnił 
ludzkość od grzechu i przyw rócił praw o do ży
cia wiecznego. Oni rozumieli, że n ie  sam ym  chle
bem  żyje człowiek, ale po trzebuje również po
krzepienia duchowego. Po to duchow e pokrze
p ienie szli do Jezusa. Kiedyś Zbawiciel mówił 
do swoich przyjaciół: „Szukajcie najp ierw  K ró
lestw a Bożego i spraw iedliw ości Jego, a 
wszystko inne będzie w am  przydane”,

Tłum y w ędru jąc od trzech dni za boskim N au
czycielem dowiodły, że zależy im  bardzo na po
szukiw aniu tegoż Królestwa. Zapom nieli naw et 
zabrać ze sobą zapasów pożywienia. Ci ludzie 
spełnili w arunek  potrzebny do cudownego posi
lenia, do uzyskania tego wszystkiego, co po
trzebne n a  ziemi. Bez prośby, bez przypom ina
nia, jak  ojciec o dzieci, tak  Chrystus troszczy 
się o swoich słuchaczy, o ich osłabione organiz
my: „Żal ludu, bo oto już trzy  dni trw a ją  przy 
mnie, a nie m ają co jeść. Jeśli ich puszczę głod
nych do domów, ustaną w  drodze bo niektórzy 
z nich przyszli z daleka”. Sam ą troską i polito
w aniem  n i e ' zaspokoi się głodu. Każdy dobry 
przyw ódca rad  byłby mieć zawsze sytych pod
danych. Jezus -jest w yjątkow ym  wodzem. On 
n ie tylko pragnie dać chleb każdem u, ale rów 
nież może to zrealizować jest przecież Bogiem 
w ludzkiej postaci. „Rozkazał rzeszy usiąść na 
ziemi. A w ziąwszy siedem  chlebów, dzięki czy
niąc, łam ał i daw ał uczniom  swoim, aby przed 
nich k ładli i k ładli przed rzeszą. Mieli też tro 
chę rybek. I te  błogosławił i kazał przed nim i 
położyć. Jed li tedy i najed li się i zebrali po
zostałe ułom ki — siedem  koszów. A tych co jed 
li było okoł-o czterech tysięcy”.

Nas może dziwić to  mnożenie i łam anie chle
ba. Przecież Jezus mógł spraw ić, że wszyscy zo
staliby  pokrzepieni w prost bez szukania chlebów 
do rozmnożenia, bez konieczności błogosławienia, 
łam ania i roznoszenia tłum om  siedzących. Cze
mu C hrystus tak  w łaśn ie nie postąp ił?  To byłby 
dopiero cud! Zyskać siły bez przyjm ow ania po
karm u!

Cudownf nakarm ienie rzeszy jest obrazem  bez 
porów nania większego cudu, który Bóg pow ta
rza codziennie na ziemi już n ie  wobec garstki 
czterech tysięcy, lecz niew yobrażalnej ilości 
kilku m iliardów  ludzi! Czyż n ie zostawił p rzy
rodzie siły  cuduwnej, dzięki k tórej z jedne
go ziarna rośnie sto, a z jednego owocu potężne 
drzewo dające owoców tysiące? Przyzw yczailiś
my się i uw ażam y to za coś naturalnego. S ta ra j
my się  dostrzegać wielkość cudów Bożych, bo 
zgodnie z w olą Stwórcy, mam y brać udział w 
ich mnożeniu. To apostołow ie postarali się o 
siedem  chlebów do rozdzielenia. Oni też nosili 
pobłogosławione kaw ałki i rozdaw ali siedzącym. 
„Ile chlebów m acie?” — pyta dziś Bóg swoje 
dzieci p racu jące na roli. Rozdzielcie spraw ied li
wie, a  n ie  pow inno braknąć dla nikogo. Jeśli tu 
i ówdzie na św iecie głodują jeszcze miliony, to 
nie jest w ina Boga, tylko Jego pomocników — 
nas, k tórzy albo za mało zgromadziliśmy 
zapasów, a lbo  niespraw iedliw ie dzielimy, a mo
że też za dużo m arnujem y ułom ków?

Ks. A. B.
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Miła wizyta w Zarzqdzie Głównym 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

cc1. ze str. 1

Dzięki tej inicjatywie, i 
dzięki bezpośredniemu, oso
bistemu zaangażowaniu Pre
zesa, praca Towarzystwa z 
dziećmi i dla dzieci nabrała 
realnych kształtów, dając z 
roku na rok coraz lepsze 
efekty. Odtąd rokrocznie or
ganizowane są dla dzieci i 
młodzieży obozy letnie w 
niektórych oddziałach tere
nowych Towarzystwa — 
m.in. w Strzyżowicach i Stu
dziankach Pancernych, a 
sam Zarząd Główny STPK 
— od kilku już lat systema
tycznie skupia w swych sa
lach starsze dzieci i młodzież 
na zajęciach plastycznych i 
nauce języków obcych.

Siedziba Zarządu Główne
go Towarzystwa jest też czę
stym miejscem spotkań wy
cieczek dziecięcych i mło
dzieżowych, organizowanych 
przez różne oddziały tereno
we STPK. Do każdego spot
kania tego typu Zarząd 
Główny przygotowuje się 
niezwykle starannie, chcąc 
serdeczną atmosferą i atrak
cyjnym dla dzieci przyję
ciem wpisać śię trwałe w ich 
serca. Nierzadko też — z oka
zji takich właśnie miłych, 
młodych gości — kierownic
two STPK odrywa się od in
nych, pilnych spraw co
dziennych, by swoją obecno
ścią wśród najmłodszego po
kolenia polskokatolikow dać 
wyraz najlepszym intencjom 
i chęciom. Twierdzi też ono, 
że praca na tym odcinku da
je wiele i satysfakcji, i ra
dości...

W dniu 14 maja br. z naj
młodszą generacją Częstocho
wy przybył do Warszawy na 
wycieczkę bp Jerzy Szot- 
milller. Dzieci gościły w Ra
dzie Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego, później 
zaś — zwiedzały Warszawę. 
Dzień był wyjątkowy pięk
ny, słoneczny, i upalny, na
sza stolica więc prezentowała 
się z jak najlepszej strony. 
Dzieci odwiedziły Stare Mia
sto, a przed Zamkiem Kró
lewskim — zrobiły sobie 
zdjęcie grupowe. Zdjęć zresz
tą podczas zwiedzania zrobio
no bardzo dużo, czego dowo-

dokończenie na str. 4

Grupa wycieczkowa z Częstochowy

przed Zamkiem Królewskim na Placu Zamkowym

na Rynku Starego Miasta
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I

Wiele  u g r u p o w a ń  t e r r o r y s t y c z 
n y c h  n a d a l  p o d e j m u j e  a k c j e  w o 
b e c  p l a c ó w e k  i o b y w a te l i  U S A  i 
W ie lk ie j  B r y t a n i i .  N a  z d j ę c iu  
g ó r n y m  — j e d n a  z r o d z in  a n g i e l 
s k ich  o p u s zc z a  B e j r u t  z a c h o d n i ,  
w k t ó r y m  z a b i to  k i l k u  o b y w a te l i  
b r y t y j s k i c h  i A m e r y k a n i n a ;  n a  
d o l n y m  z d ję c iu  *— po w y b u c h u  
s a m o c h o d u - p u ł a p k i  p rz e d  a m b a 
s a d ą  USA* w  s to l i c y  P e r u  — L im ie

W 195 ro c z n ic ę  u c h w a l e n i a  K o n s 
ty t u c j i  3 M a j a  n a  w ie ży  Z a m k u  
K r ó le w s k i e g o  w  W a r s z a w ie  u r o 
c zy ś c ie  p o d n ie s i o n o  f l a g ę  n a r o 
dow ą.  G łó w n y m  p u n k t e m  p r o 
g r a m u  o b c h o d ó w  ś w i ę t a  S t r o n n i 
c tw a  D e m o k r a t y c z n e g o  b y ło  s p o 
t k a n i e  w  sali  S e n a t o r s k i e j  Z a m k u  
K r ó le w s k i e g o

m W ZELEGKAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM *

U n iw e r s y t e t  s t a n o w y  w  C o n n e c 
t icu t  p r z y z n a ł  t y t u ł  d o k t o r a  h o n o 
ris  c a u s a  n a u k  h u m a n i s t y c z n y c h  
p ro l ,  d r .  J ó z e fo w i  A. G i e r o w s k i e 
m u ,  r e k t o r o w i  U n i w e r s y t e t u  J a 
g ie l lo ń s k ieg o ,  w  u z n a n i u  jeg o  d o 
r o b k u  n a u k o w e g o  o r a z  d z i a ł a l 
n o ś c i  s łu żą c e j  w s p ó ł p r a c y  o b u  u- 
ezeln i.  U n i w e r s y t e t  w  C o n n e c t ic u t  
o d  w ie lu  la t  w s p ó ł p r a c u j e  z  k r a 
k o w s k ą  uc ze ln ią .

P o l s k i  O ddz ia ł  S to w a rz y s z e n ia  
K u l t u r y  E u r o p e j s k i e j  u c zc i ł  z a 
s ług i  p ro f .  A n d r z e j a  Z ie l iń s k ie g o  
w  p r o p a g o w a n i u  n a s z e j  k u l t u r y  
za  g ra n i c ą .  N a  s p e c j a ln e j  u r o c z y 
s to śc i  p re z e s  p o l s k ie g o  SEC, M i
ch a ł  R u s i n e k  w r ę c z y ł  l a u r e a t o w i  
m e d a l  h o n o r o w y ,  p o d k r e ś l a j ą c  w  
w y s t ą p i e n i u  o w o c n ą  d z ia ła ln o ś ć  
p r o f e s o r a  w  d z ie d z in ie  s z e rz e n ia  
w i e d z y  o n a s z e j  l i t e r a t u r z e  w ś r ó d  
w ło s k ic h  s tu d e n t ó w  p o l o n i s t y k i  n a  
u n iw e r s y t e c i e  w  M ed io lan ie .

N asze  z a d ł u ż e n ie  n a  k o n ie c  
1985 r. — p o i n f o r m o w a ł  n a  S e j 
m o w e j  K o m is j i  S p r a w  Z a g r a n i c z 
n y c h  m i n i s t e r  S t a n i s ła w  N i e c k a r z  
— w y n io s ło  29,3 m l d  d o la ró w ,  z 
czego  4,7 m ld  s t a n o w i ą  n ie  s p ł a 
c o n e  o d s e tk i .  Z a d łu ż e n ie  o g r a n i 
czać b ęd z ie  n a s z e  m o ż l iw o ś c i  ro z 
w o jo w e  i r z u t o w a ć  n a  k s z t a ł t o 
w a n i e  się  s to p y  ż y c i o w e j  w  c ią 
g u  n a j b l i ż s z y c h  10 la t .

N a  k o n c ie  b u d o w y  p o m n i k a  
„ B o h a t e r ó w  P o w s t a n i a  W a r s z a w 
sk iego  1944’* z n a j d u j e  s ię  b l i sk o  
260 m in  zł.

S p o łe c z n y  k o m i t e t  a p e l u j e  o 
d a l s z y  u d z ia ł  w  z b ió rc e  fu n d u s z y .  
K o m i t e t  m ie ś c i  s ię  w  W a r s z a w ie  
p r z y  u l .  D łu g ie j  29. N u m e r  k o n t a  
— N B P  V OM W a r s z a w a  1052- 
15860-132.

J a k  z a k o m u n ik o w a ł  a m e r y k a ń 
s k i  D e p a r ta m e n t S ia n u , w  C har- 
tu n ie  d o k o n a n o  z a m a c h u  na
c z ło n k a  A m b a s a d y  U S A  w  S u d a -  , 
n ie . N ie  p o d a n o  je g o  n a z w is k a . 
Z o s ta ł o n  c ię ż k o  r a n n y  s tr z a łe m  \ 
w  g ło w ę . Z a m a c h u  d o k o n a n o  n a  \ 
je d n e j z u lic  C h a r tu m u  w  m o 
m e n c ie ,  k ie d y  d y p lo m a ta  z n a jd o -  : 
w a ł s ię  w  s a m o c h o d z ie .  R a n n e g o  _ 
o d w ie z io n o  do  s z p ita la , g d z ie ', 
zm a r ł.  S p r a w c ó w  z a m a c h u  by ło  
k i lk u .  P o d jec h a li o n i s a m o c h o d e m  t 
do  w o z u  d y p lo m a ty  U S A , k tó r y  i 
o p u ś c ił g m a c h  a m b a s a d y  i  o d d a li ł  
ser ię  s trz a łó w .

W  s to lic y  J a p o n ii o d b y ło  się 
s p o tk a n ie  p r z y w ó d c ó w  s ied m iu Ą  
w y s o k o  u p r z e m y s ło w io n y c h ij
p a ń s tw  k a p i ta l is ty c z n y c h .  T o k io  % 
p e łn i ro le  g o sp o d a rza  po  raz d r u - i  
g i:  J a p o n ia  g o śc iła  ju ż  u c z e s tn i - l  
k ó w  „ s z c z y tu ” w  2973 r.

M in is te r s tw o  s p r a w  Z a g r a n ic z -  , 
n y c h  S z w e c j i  z a k o m u n ik o w a ło ,  że  
S z w e c ja  a n u lo w a ła  d łu g i  — o k .  ii 
350 m in  k o r o n  (47 m in  do i.) ja k ie  
p o w in n y  sp ła c ić  p a ń s tw u  s z w e d z 
k ie m u  T a n za n ia , M o z a m b ik  i 
Z a m b ia .

J a k  o ś w ia d c z y ł  m in is te r  do  
s p ra w  p o m o c y  k r a jo m  r o z w ija ją 
c y m  s ię , p a n i L e n a  H je lm  — 
W a llen , p o s u n ię c ie  to  m a  n a  c e lu  
d o p o m o że n ie  t y m  k r a jo m  w  u p o 
r z ą d k o w a n iu  ich  g o s p o d a rk i. K ra 
je  u p r z e m y s ło w io n e  — p o d k r e ś l i ła , 
— p o n o s zą  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ść  
w  r o z w ią z a n iu  p r o b le m u  z a d łu ż e 
n ia  T rze c ie g o  Ś w ia ta .

Z a d łu ż e n ie  T a n z a n ii w y n o s i  195 
m in  k o r o n  s z w .  (26 m in  d o i.) , 
M o z a m b ik u  135 m in  k o r o n  — 
(28 m in  d o i.) , Z a m b ii  45 m in  k o 
ro n  (6 m in  d o i.) .

H je lm -W a lle n  o ś w ia d c z y ła ,  ze  
S z w e c ja  n a d a l b ę d zie  d z ia ła ła  na  i 
r ze c z  m ię d z y n a r o d o w e j  a k c jh  
z m ie r z a ją c e j do  z ła g o d ze n ia  s y - ]  
tu a c ji  z a d łu ż e n io w e j  T rze c ie g o  
Ś w ia ta .

W  d n iu  4 m a ja  br. w  s to lic y  
A u s tr i i  r o zp o c zę ło  się  s p o tk a n ie  
w y ż s z y c h  o fic e r ó w  w  s ta n ie  s p o - l  
c z y n k u  z  p a ń s tw  n a le ż ą c y c h  do  . 
U k ła d u  W a r sz a w sk ie g o  i  p a k tu ,  f  
N ATO. J ego  u c z e s te n ic y  o m a w ia ją *  1 
p r o b le m y  z w ią z a n e  z  w a lk ą  o u - j l  
s u n ię c ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w o j-  1 
nv.

P A P  p o d a ła ,  że  w  l u t y m  p r z e d 
s i ę b i o r s t w a  w  c a ł y m  k r a j u  p o s z u 
k iw a ły  420 t y s .  p r a c o w n i k ó w  — 
głow ie  z  p o w o d u  r u c h u  k a d r o w e 
go. N ie w ie le  o f e r t  w ią z a ło  s ię  z 
u t w o r z e n i e m  o w y c h  s t a n o w i s k  r o 
b o c zy c h .  P o d a n o  też ,  ż e  w  u b i e g 
ł y m  r o k u  aż  o 13% w z ro s ł a  
ilość  p ł a t n y c h  p r z e s to j ó w  i 9% 
n i e u s p r a w i e d l i w i o n a  n ie o b e c n o ś ć ,  
a j e d n o c z e ś n i e  w z r a s t a ł a  i lo ść  le 
p ie j  p ł a t n y c h  g o d z in  n a d l i c z b o 
w y ch .  Ta  s y t u a c j a  b y ła  (i j e s t  
n a d a ł )  w y n i k i e m  n i e r y t m i c z n y c h  
d o s t a w  m a t e r i a ł ó w ,  s u r o w c ó w ,  
en e r g i i ,  d e z o r g a n i z u j ą c y c h  p r o 
d u k c ję .

dokończenie ze str. 3

dem jest niniejszy reportaż. 
Ciekawsze zdjęcia, dla wszy
stkich uczestników tej wy
cieczki, prezes Zarządu Głów
nego STPK bp doc. dr hab. 
Wiktor Wysoczański. posta
nowił na pamiątkę — bez
płatnie — ofiarować wyciecz
kowiczom.

Po zwiedzeniu Warszawy, 
już po obiedzie, mili goście 
przyjechali z wizytą do sie
dziby Zarządu Głównego To
warzystwa. Zadowoleni z 
wrażeń, choć zmęczeni upa
łem, dotarli na Balonową ok. 
godziny 15.00. Tu czekało na 
nich „relaksowe” przyjęcie z 
niezliczoną ilością napojów i 
smacznych, maleńkich pącz
ków. Przybyłych gości ser
decznie powitał prezes To
warzystwa bp doc. dr hab. 
Wiktor Wysoczański, życząc 
wszystkim dobrych i miłych 
wrażeń z pobytu w stolicy 
oraz wiele błogosławieństw 
Bożych.

Przy świeżych pączkach i
chłodnych napojach dzieci 
szybko odzyskały energię i 
dobry humor. Śmiano się, 
żartowano, wymieniano uwa
gi, a nawet — śpiewano. Ser
decznej i rodzinnej atmosfe
ry zaznał nawet nietypowy 
wycieczkowicz — sympa
tyczny, czarnowłosy psiak, 
ulubieniec dzieci. Na zakoń
czenie swego pobytu w sie
dzibie Zarządu Głównego 
STPK — dzieci ustawiły się 
do pamiątkowych zdjęć na 
ogródku i tarasie siedziby 
Towarzystwa.

Miła wizyta dobiegła koń
ca. Odjeżdżającym dzieciom 
rozdano jeszcze na pamiątkę 
reklamowe drobiażdżki, za
chęcając serdecznie do po
nownego przyjazdu. Tego ro
dzaju bowiem spotkań, pod
czas których nawiązują się 
autentyczne, szczere więzy 
przywiązania i sympatii — 
nigdy nie jest za dużo!

E. LORENC

Mali goście w gościnie Zarządu Głównego Towarzystwa

Pamiątkowe zdjęcie w ogrodzie siedziby Towarzystwa
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W dniu dzisiejszym — stosownie do prze
kazów tradycji pierwszych wieków — ob
chodzi Kościół pamiątkę męczeńskiej śmier
ci apostołów Piotra i Pawła. Jednak ukaza
nie tych dwóch „filarów Kościoła” w  jed
nym opracowaniu, z uwagi na obfitość 
szczegółów biograficznych, jest niemożliwe. 
Dlatego przyjrzymy się dziś życiu i dzia
łalności apostoła Piotra, w oparciu o Ewan
gelie kanoniczne. Poznamy w  ten sposób 
rolę, jaką spełniał on u boku Chrystusa. Na
tomiast działalność tego Apostoła przedsta
wiona w Dziejach Apostolskich w ymaga 
osobnego opracowania.

*  * *

Początkowo Piotrow i było na imię Szy
mon (od. hebrajskiego: Schimon =  posłuszny). 
Imię to występowało często tak  w  Starym , 
jak  i w Nowym Testam encie. Ojcem jego 
był Jan  (por. Mt 16.17) czy też Jonasz, a 
bratem  A ndrzej (por. J  1,40). Wywodził się 
z B etsajdy (por. J  1.44), m iasteczka położo
nego na północno-zachodnim  brzegu Jeziora 
Genezaret. Podobnie, jak  niem al wszyscy 
mieszkańcy tych okolic również i on był 
rybakiem  (por. Mt 4,18). Był żonaty i m iesz
kał w  domu swej żony i je j m atki w K a- 
farnaum .

Obok A ndrzeja i Jana, jest P io tr jedynym  
z pierwszych uczniów Jezusa. Bowiem po 
chrzcie w  Jordanie, A ndrzej ..spotkał... Szy
mona b ra ta  swego i rzekł do niego: Zna
leźliśmy M esjasza (to znaczy Chrystusa). I 
przyprow adził go do Jezusa" (J 1,41—42a). 
Dopiero jednak  po cudownym  połowie ryb 
został wezwany do grona stałych uczniów. 
Bo „idąc wzdłuż wybrzeża Morza G alilejskie
go, u jrzał (Jezus) dwóch braci: Szymona, 
zwanego Piotrem  i A ndrzeja, b ra ta  jego. 
którzy zarzucali sieć w morze,... I rzekł do 
nich: Pójdźcie za m ną, a zrobię was ry b a
kam i ludzi! A oni... porzucili sieci i poszli 
za nim " (Mt 4,18—20).

K ilka dni po tym  w ydarzeniu przybył 
C hrystus do K afarnaum , gdzie swoim zwy
czajem  nauczał w  domu m odlitw^. A „wy
szedłszy z synagogi, w stąpił do domu Szy
mona. A teściowa Szymona m iała w ielką 
gorączkę i (uczniowie) w staw iali się u niego 
za nią. I stanąw szy nad nią, zgromił go
rączkę i ta  opuściła ją. I zaraz wstawszy, 
usługiw ała im ” (Łk 4.33—39). Tekst ten  jest 
dowodem, że P iotr — podobnie, jak niem al 
wszyscy pozostali uczniowie — był żonaty.

W tym  też czasie (już po wygłoszeniu k a 
zania na górze) dokonał Syn Boży w yboru 
dw unastu  apostołów. Bo — jak  relacjonuje 
Ew angelista — „stało się w  tych dniach, że 
wyszedł na górę, aby się modlić, i spędził 
noc na m odlitw ie do Boga. A gdy nastał 
dzień, przywołał uczniów swoich i w ybrał z 
nich dw unastu, których też nazw ał aposto
łami: Szymona, którego nazw ał Piotrem , i 
Andrzeja,, b rata  jego...” (Łk 6.12—12a).

Mimo tak  wielkiego w yróżnienia nie p rze
stał być P iotr zwykłym człowiekiem, pod
ległym ludzkim  słabościom. Świadczy o tym  
w ydarzenie, które miało miejsce po p ier
wszym rozm nożeniu Chleba.. Wówczas bo
wiem „wymógł na uczniach, że w siedli do 
łodzi i pojechali przed nim  na drugi brzeg,... 
A gdy lud rozpuścił; w stąpił na górę, aby 
sam em u się modlić” (Mt 14,22—23). Późną 
nocą Jezus — krocząc po falach — przy
szedł do apostołów, co wywołało ich prze
rażenie. P rzełam ując jednak lęk, P io tr ode
zwał się do niego: „Panie, jeśli to Ty jesteś, 
każ mi przyjść do siebie po wodzie. A On 
rzekł: Przyjdź. I P io tr wyszedłszy z łodzi, 
szedł po wodzie i przyszedł do Jezusa. A 
widząc w ichurę, zląkł się i, gdy zaczął to 
nąć, zawołał mówiąc: Panie, ra tu j mnie! A 
Jezus zaraz w yciągnął rękę, uchwycił go i 
rzekł mu: O m ałow ierny, czemu zwątpiłeś? 
A gdy w eszli do łodzi, w iatr u sta ł” (Mt 
14,28—32).

Rychło jednak zrehabilitow ał się, w yzna
jąc swą w iarę w  m esjańskie posłannictwo 
Jezusa. Miało to miejsce po obietnicy u sta 
now ienia Eucharystii, gdy w ielu słuchaczy 
zgorszyło się słowami Chrystusa. Odeszli n a 
w et niektórzy uczniowie. „W tedy Jezus rzekł

Szymon-Piotr 
w Ewangeliach

do dw unastu: Czy i w y chcecie odejść?
(Wówczas) odpowiedział m u Szymon Piotr: 
Panie! Do kogo pójdziem y? Ty masz słowa 
żywota wiecznego. A myśmy uw ierzyli i 
poznali, że Ty jesteś Chrystusem , Synem  Bo
ga żywego" (J 6,6?—69). Było to w ielkie w y
znanie. N adal jednak  — jak  to w ykaże n a
stępne w ydarzenie — m yślał kategoriam i do
czesnymi.

Zaangażowanie apostołów dla spraw y Bo
żej wym agało stosownej rekom pensaty. D la
tego Syn Boży poruszył również problem  
przeznaczonej dla nich nagrody. O kazją do 
tego stała się rozmowa z młodzieńcem ew an
gelicznym. k tóry  —■ dowiedziawszy się, że 
pierwszym  w arunkiem , by zostać uczniem 
Chrystusa, jest pozostawienie w  świecie 
dóbr m aterialnych — „odszedł zasmucona, 
m iał bowiem wiele m ajętności” (Mt 19.22). 
Wówczas pouczył Jezus apostołów o niebez
pieczeństwie bogactw. Na niewiele się to 
jednak zdało. Bowiem Piotr, zw racając się 
do M istrza, rzekł: „Oto my opuściliśmy
wszystko i poszliśmy za tobą; cóż za to 
mieć będziem y?” (Mt 19,27). I był zupełnie 
szczery. Mimo trzyletniego przebyw ania w 
szkole Jezusow ej — podobnie, jak  i pozostali 
apostołowie — nie pojm ował królestw a 
m esjańskiego we w łaściwy sposób. Mogli 
się bowiem spodziewać jedynie nagrody w 
niebie (por. Mt 19,28—29).

Mimo swojej niedoskonałości, należał 
P iotr — w raz z Janem  i Jakubem  — do 
apostołów szczególnie w yróżnianych przez 
Jezusa. On to, w raz z w ym ienionym i już 
towarzyszam i swymi, był św iadkiem  chwały 
C hrystusa na górze przem ienienia. Bowiem, 
jak  dow iadujem y się z ewengelii. Bóg-Czło
wiek „zabrał z sobą P iotra i Jana, i Jakuba  
i wszedł na górę, aby się modlić. A gdy się 
modlił, w ygląd oblicza jego odmienił się, a 
szata jego sta ła się biała i lśniąca. I oto 
dw aj mężowie rozm aw iali z nim, a byli to

Mojżesz i Eliasz, którzy ukazali się w chw a
łę, i mówili o jego zgonie, który m iał n as tą 
pić w Jerozolim ie" (Łk 9,28—31).

Ci sam i apostołowie obecni byli przy 
wskrzeszeniu córki Ja ira . Bowiem boski Cu
dotwórca „przyszedłszy przed dom, nie po
zwolił nikom u w ejść z sobą, tylko Piotrowi, 
Janow i i Jakubow i, i ojcu, i m atce dziecka. 
A wszyscy (obecni w  domu żałoby) płakali 
i żałowali jej. On zaś rzekł: Nie płaczcie, 
nie um arła, lecz śpi. I w yśm iew ali się z 
niego, bo wiedzieli, że um arła. On zaś, 
ująw szy ją  za rękę, zawołał głośno- Dziew
czynko, wstań! I pow rócił duch jej, i zaraz 
w sta ła” (Łk 8,51—55a).

W Niedzielę Palm ową, „gdy się p r z y b l i ż y l i  
do Jerozolim y i przyszli do Betfage,... Jezus 
posłał dwóch uczniów, mówiąc im: Idźcie do 
wioski, k tóra jest przed wam i, a w net zna j
dziecie oślicę uw iązaną i oślę z nią; od- 
wiążcie i przyprowadźcie mi je" (Mt 21,2). 
Bo chociaż apostołowie ci nie są wskazani 
im iennie, przyjm uje się ijiem al powszechnie, 
że .byli to P io tr i Jan . Je st natom iast ca ł
kiem  pewne, że to P io tr w raz z Janem  de
legowani zostali przez C hrystusa dla przy
gotow ania wieczerzy paschalnej. Skoro bo
wiem ,.nastał dzień Przaśników , kiedy n a 
leżało ofiarować baranka wielkanocnego, 
(wówczas Jezus) w ysłał P io tra i Jana, rzek ł
szy im: Idźcie i przygotujcie nam  wiecze
rzę paschalną do spożycia” (Łk 22,7—8).

Gdy zaś C hrystus po O statniej Wieczerzy 
skierow ał swe kroki na Górę Oliwną, p rze
powiedział zaparcie się P iotra. Zw racając 
się bowiem do apostołów, powiedział: „Wy 
wszyscy zgorszycie się ze mnie tej nocy;... A 
odpowiadając, P io tr rzekł do niego: Choćby 
się wszyscy zgorszyli z ciebie, ja się nigdy 
nie zgorszę. Rzekł mu Jezus: Zapraw dę po
w iadam  ci. że jeszcze tej nocy, zanim kur 
zapieje, trzykroć się m nie zaprzesz” (Mt 26, 
31. 33—34). P iotr pew ny siebie nie omieszkał 
zapewnić M istrza, że dochowa mu wierności 
w każdej sytuacji. Nie wiedział jednak, że 
stanie się tak, jak przepowiedział mu Zba
wiciel.

Znalazłszy się w Ogrojcu, Chrystus „wziął 
z sobą P io tra  oraz dwóch synów Zebedeu- 
szowych, i począł się smucić i trwożyć. W te
dy mówi do nich:... pozostańcie tu  i czuw aj
cie ze m ną” (Mt 26, 37—38). Jednak  i tego 
polecenia nie byli w  stanie wypełnić. Toteż, 
gdy po pew nym  czasie Jezus „wrócił do 
uczniów, zastał ich śpiących, i mówił do P io
tra : Tak to nie mogliście jednej godziny czu
wać ze mną? Czuwajcie i módlcie się, abyś
cie nie popadli w  pokuszenie; duch w praw 
dzie jest ochotny, ale ciało m dłe” (Mt 26, 
40—41). Również i tym  razem  niestałość i 
słabość wzięły górę.

Podczas po jm ania Chrystusa, Apostoł ten 
zdobył się na w spaniały  gest, sta jąc w  obro
nie M istrza. Bowiem —■ jak  zauw aża E w an
gelista — „Szymon Piotr, m ając miecz, dobył 
go i uderzył sługę arcykapłana, i odciął mu 
praw e ucho. A słudze... było n a  imię M al- 
chus” (J 13, 10). Na w ięcej jednak  nie było 
go stać. Bowiem w k ilka godzin później trzy 
krotnie zaparł się Jezusa (por. M t 26, 73—75; 
Łk 22, 61). Rychło jednak  przyszło nań opa
m iętanie, gdyż „wyszedłszy na zewnątrz, 
gorzko zapłakał” (Łk 22, 62), żałując swego 
grzechu.

Nie omieszkał również C hrystus ujaw nić 
P iotrow i, że czeka go w ielka ofiara dla sp ra 
w y Ewangelii. Zw racając się bowiem do n ie
go po swoim zm artw ychw staniu, powiedział: 
„Zaprawdę, zapraw dę powiadam  ci: Gdy by 
łeś młodszy, sam  się przepasyw ałeś i cho
dziłeś, dokąd chciałeś; lecz gdy się zestarze
jesz, wyciągniesz ręce swoje, a kto inny cię 
przepasze i poprowadzi, dokąd nie chcesz” 
(J 21, 18). Zaś bezpośrednio po tych słowach 
Ew angelista dodaje: „A to powiedział, dając 
(mu) znać, jaką  śm iercią uw ielbi Boga. I po
wiedziawszy to, rzekł do niego: Pójdź za 
m ną!” (J 21, 19). Słowa te uznają egzegeci za 
zapowiedź m ęczeństwa P iotra, a naw et za 
aluzję do jego śm ierci n a  krzyżu. Apostoł 
nie cofnął się przed tą  ofiarą, gdyż serdecz
nie kochał swego M istrza, a praw dziw a „m i
łość jest silniejsza niż śmierć".

Ks. JAN KUCZEK
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Obiektywem przez nasze parafie

O łtarz główny w  kościele pw. Najśw. Serca Jezusowego w  Bażanówce, 
pow. Sanok

Ks. Ja n  Jeleń  oraz w ierni parafii polskokatolickiej w  Bażanówce 
w Niedzielę Palm ow ą

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

W N ie ty lko usiłował obalić historyczność ew a n g e lii> a le  i 
Jezusa C hrystusa jako Mesjasza, oraz dowodził, że inne po
glądy głosił Jezus z N azaretu a  inne  głosili później apo
stołowie... Poglądy sw oje ogłosił w swoich publikacjach, 
spośród których tu  w ym ieniam y następujące: Das Messiasge-. 
heimnis in den Evangelien  (1901), czyli Tajemnica Mesjasza  
w Ewangeliach; Paulus (1905; II wyd. już w  1907 r.), czyli 
Paweł; Die Entstehung der Schriften des Neuen Testam ems  
(1907), czyli Powstanie ksiąg Nowego Testamentu; Vortrage 
und Reden (1907), czyli W ykłady i  mowy.

W ronka Andrzej — (ur. 21.X.1897 w  parafii Kotłów, we wsi 
Biskupice Zabaryczne, koło Ostrowa Wlkp., zm. 1974 w e 
W rocławiu) — uzyskał w  1918 roku m aturę w K ępie; b rał 
czynny udział w  P ow staniu  W ielkopolskim ; w  1919 roku 
rozpoczął studia teologiczne w  Sem inarium  duchow nym  w 
Poznaniu; 26 m aja 1923 roku otrzym ał św ięcenia k ap łań 
skie. W 1927 roku uzyska! w U niw ersytecie Poznańskim  
doktorat, a od 1928 roku obok różnych innych funkcji ko
ścielnych przede w szystkim  był i to już przez w iele lat 
profesorem  w  sem inarium  duchow nym  w  G nieźnie w ykła
dając w stęp do P ism a św. partystykę, liturgikę, oraz ucząc 
j. hebrajskiego i j. greckiego. W 1948 roku został rektorem  
Kulegium Polskiego w  Rzymie. Po wojnie, 15 sierpnia 
1945 roku został adm inistra torem  apostolskim  diecezji gdań
skiej i chełm skiej. W 1957 roku otrzym ał sakrę biskupią 
i aż do sw ej śm ierci był biskupem  pom ocniczym -sufraganem , 
krótko teoretycznie gnieźnieńskim , a od 1972 roku form alnie 
już m etropolity wrocławskiego, chociaż pracow ał tu  już 
praktycznie — od 1958 roku. Z ajm ując się teraz głównie 
sprawami adminlstracyjno-duszpasterskimi, jakiś czas — 
1958—1965 — wykładaj też w seminarium duchownym w 
Wrocławiu — liturgikę.

Mb s pewnością ks. biskup A ndrze j 'fFrsnka zasługi w

rozw oju w iedzy o liturgice, w  um acnianiu  polskości i adm i
n istrac ji kościelnej na Ziemiach odzyskanych, jednak  z za
kresu  jego pisarskiej działalności teologicznej tu  w ym ienić 
należy jego książkę pt. Liturgia na ambonie,  k tóra ukazała 
się w  1930 roku w  Poznaniu.

Wróżbiarstwo — to ogół w ykonyw anych przez tzw. wróż- 
biarzy prak tyk , dotyczących chęci poznania przyszłości przy 
pomocy różnego rodzaju środków, jak  np. w różenia z kości 
lub w nętrzności zw ierząt, z lotu i głosu ptaków , i z róż
nych zjaw isk przyrody, a niekiedy i rzekom e przyw oływ a
n ie w  tym  celu do pomocy duchów, rów nież duchów złych. 
Współcześnie jeszcze prak tykow ane jest i w niektórych k rę
gach bardzo popularne wróżenie z kart, z linii dłoni, z treści 
snów, itd. Dawniej, a  i obecnie u ludów  kulturow o 1 cyw i
lizacyjnie jeszcze n ie w  pełni rozw iniętych, w r ó ż b i a r 
s t w o  było bardzo znane i szeroko praktykow ane (np. 
grecka w yrocznia w  Delfach), a wróżbici, rów nież byli nim i 
niekiedy kapłani w  pierw otnych religiach, zażywali naw et 
szczególnej czci i cieszyli się poważaniem . W św ietle zasad 
teologii katolickiej tych p rak tyk  n ie należy brać poważnie, 
ani na ich treści opierać swoich postanowień, decyzji (chociaż 
w  Piśm ie św. w iele scen i tekstów  o śnie mówi pozytywnie 
np. Mt. II, 12, 19 i nn., oraz w. in .; są to  w szelako w y ją t
ki...). W zasadzie to, co ma przynieść przyszłość, to  zależy 
od Boga i od czynów w olnej woli ludzi, co jest i może być 
nie tylko znane jedynie Bogu, ale ostatecznie i od Niego — 
jak  to  już stw ierdziliśm y — zależy. W iara w  treści, zwłasz
cza z pogranicza zabobonów może być grzechem (grzech, 
zabobon; spirytyzm; czary-czarodziejstwo).

Wschodnie Kościoły — to współcześnie termin o szerokiej 
1 zróżnicowanej treści ukaztettewan? w czule mJnlsayeń 
wieków rozwoje s lednocseinle 1 Icftytucjoaslltorraola
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O z J u M jn w p  p u z o

Z POTRZEBY SERCA

„Szanowna Redakcjo. Chciałabym  złożyć 
na Wasze ręce swój w iersz — bardzo nie
udolny, ale opiewający najgorętsze uczucia 
do M aryi oraz sław iący Imię N ajśw iętszej 
M atki. Zdaję sobie spraw ę, że w tym  jednym  
w ierszu n ie sposób w yrazić tego, co czuję, 
co czuje każdy chrześcijanin do M atki Jezu
sa. k tórej ty le zawdzięczamy — wszystkie 
swoje radości, sm utki, śmiech i łzy. Tylko 
Ona po trafi przyjść nam  z pomocą w  odpo
w iednim  momencie i o odpowiedniej porze, 
aby pocieszyć nas w  niedoli, ulżyć w  cier
pieniu i ukazać (jakże często nie korzystam y 
z te j łaski!) drogę praw dy”. List podpisała 
Pani Yioletta Kowalska ze Szczecina.

Dziękujem y Pani V ioletcie za m iły list i 
p rezentujem y w iersz naszym  Czytelnikom.

HOBBY 
— KARTY IMIENINOWE 

I ŚWIĄTECZNE

Pan K arol Skupień (lat 43) z D ąbro
wy Górniczej pasjonuje się kolekcjo
nerstw em  — zbiera k a rty  im ieninowe 
i św iąteczne (również i te  już „opisane” 
— polskie oraz zagraniczne), a także 
karty  o tem atyce biblijno-relig ijnej. 
P ragnąłby  naw iązać kon tak t z osoba
mi o podobnych zainteresow aniach. P an  
K arol prosi więc „Rodzinę” o podanie 
jego adresu, aby inni hobbyści mogli 
z nim  korespondować. Spełniam y proś
bę naszego Czytelnika i podajem y jego 
adres:

Pan Karol Skupień 
ul. G. Morcinka 16 m. G2 
41-303 Dąbrowa Górnicza 3 
woj. katowickie

MARYJA

Jest taka jedna Pani, najpiękniejsza ze wszystkich,
k tó ra  zrozumie Twoje cierpienie i ukoi boi w Twoich myślach.
Choćbyś zaw inił nie w iem  jak  bardzo,
Ona przebacza i nigdy Tobą nie pogardzi.

Wznoszę więc hymn, hym n najpiękniejszy 
Do M atki Bożej Najm ilejszej,
K tóra w  m ądrości swej i potędze 
Zrozumie wszystko, bo zna Twoje serce.

0  M atko Boża, Panno Najświętsza,
Ty, k tóra znasz cierpienia miecz,
Daj, aby miłość m a była gorętsza
1 od wszelkiego zła mnie strzeż!

KĄCIK STAREJ FOTOGRAFII

Pani Bronisław a M. z W arszawy proponuje 
nam  wprow adzenie „kącika stare j fotografii 
w tygodniku ,,R«dzina’:. W kąciku tym  mo
żna by było obejrzeć dawne w idoki m iast, 
ludzi z m inionej już epoki, czyli tzw. stare 
dzieje — a w ięc wszystko to, co przed la ty  
zarejestrow ał obiektyw  fotografa. Pomysł na 
pewno godny uwagi.

Zachęcamy więc naszych Czytelników do 
nadsyłania starych fotografii (z podaniem  ro 
ku w ykonania zdjęcia).

Jako pierwsze zdjęcie — „dawnych w spo
m nień czar" — prezentujem y w spaniałą fo
tografię z album u rodzinnego Pani B ronisła
wy. Zdjęcie to pochodzi jeszcze z ubiegłego 
w ieku (z r. 1891).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

tycznego podziału Kościoła, założonego przez -► Jezusa 
C hrystusa n a  początku naszej ery, w pierw  podzielony w 
XI w. na Kościół Zachodni i W schodni (->■ schizma), polem  
w  ram ach  tych dwóch instytucjonalnie, form alnie, a w b a r
dzo m ałym  stopniu m erytorycznie, doktrynalnie, oddzielnych, 
czy rozdzielonych Kościołów, doszło do dalszych podziałów, 
w zględnie do tzw. autonom iczności (np. -*■ reform acja; 
-»■ S tarokatolickie Kościoły). Na Bliskim  W schodzie w g ra
nicach pojęcia Kościoły W schodnie mieszczą się następujące 
autonom iczne grupy Kościołów: 1) S tarożytne patria rcha ty  
praw osław ne A ntiochii i A leksandrii (od soboru nicejskiego 
325), K onstantynopola (od 381) i Jerozolim y (od soboru 
chalcedońskiego 451); od IV w. K onstantynopol objął p rze
w odnictwo nad całym  w schodnim  chrześcijaństw em , a jego 
biskup przy ją ł ty tu ł pa triarchy  ekum enicznego; współcześ
nie należą tu  kościoły praw osław ne, usam odzielnione w 
w yniku procesów rozłam owych pom iędzy w schodnią a za
chodnią częścią chrześcijaństw a, których jaskraw ym  w yra
zem była tzw. schizm a w schodnia (1054); stanow ią one ze
spół autonom icznych jednostek, k tó re  ze względów h isto 
rycznych tw orzą dw ie grupy adm inistracy jne; jedną s ta 
now ią w ielkie patriarcha ty  K onstantynopola, A leksandrii, 
Antiochii, Jerozolim y i Moskwy, drugą — Kościoły 1 p a tr ia r
chaty  narodow e w  k rajach  europejskich (-»- p raw osław ne 
Kościoły). 2) Kościoły odłączone od Kościoła pierw otnego 
w V—VII w. w  w yniku kontrow ersji chrystologicznych (ne- 
storianizm , m onofizytyzm i m onoteletyzm ); są to Kościoły: 
chaldejski, syryjsko-jakobicki, arm eński (ormiański), koptyj- 
ski, etiopski i m aronicki, k tóry  w  całości połączył się z 
Rzymem i obecnie nie należy do kościołów odłączonych. 
3) K atolickie Kościoły wschodnie, pow stałe w  w yniku unii 
części Kościołów uprzednio autonom icznych z Kościołem 
R zym skokatolickim ; należą do nich: Kościół obrządku bi
zantyjskiego (ludność grecka, rumuńska, bułgarska, słow.),
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który dzieli się n a  k ilka odłamów (Kościół grecko-unicki), 
syryjski, chaldejski, m aronicki, orm iański (arm eński, tzw. 
unici ormiańscy) i koptyjski; katolickie Kościoły w schod
n ie zachowały w łasny obrządek', przejęły natom iast kato 
licką doktrynę i uznały p rym at papieża; kw estia Kościołów 
w schodnich była - m.in. przedm iotem  soboru w atykańskiego
II (->- w atykańskie sobory”, WEP, t. 12,515; -»■ Grecko-wscho- 
dni Kościół).
Wspaniałomyślność —• albo wielkoduszność to sprawność 
m oralna z zakresu cnoty -»■ m ęstwa, przynaglająca do 
czynienia i pow odująca czynienie przez człowieka bezinte
resow nie pożytecznych a w ażnych i w ielkich czynów dla 
Boga i dla bliźniego, czy bliźnich.
Współdziałanie — to w  teologii katolickiej a według filozofii^, 
tom istycznej łączne działanie Boga jako Przyczyny P ierw -' 
szej i człowieka jako tzw. przyczyny drugiej w  celu rea li
zacji zadania przez człowieka zaplanowanego, a przez Boga 
wszystkowiedzącego przewidzianego. To w spółdziałanie mo
że mieć i  ma miejsce zarówno w porządku naturalnym , 
przyrodzonym , jak  i — ale w sensie analogicznym  — n ad 
przyrodzonym.

Wstrzemięźliwość — albo zw ana też niekiedy um iarkow a
niem  — to jedna z kardynalnych cnót (-*- kardynalne cnoty) 
pobudzająca, nak łan ia jąca  człowieka do zachow ania rozsąd
nego i uporządkowanego um iaru  pożądania i używ ania tzw. 
przyjem ności zmysłowych w ogóle, w szczególności w je 
dzeniu i piciu, zwłaszcza napojów  alkoholowych, również w 
paleniu  tytoniu i innych tzw. używek, chociaż tych ostat
nich ze względu na obowiązek troski o sw oje zdrow ie -> roz
tropność zaleca w  ogóle ich nieużyw anie. Również -* post 
(-*■ Post Wielki) zwykło się też nazywać wstrzem ięźliwością, 
bo nakazuje on przecież zgodnie z odnośnymi przepisami

n i w c K l * >



Wizyta ks. dra Jana Dawidziuka
w Instytucje Wydawniczym im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego

Z prawdziwą przyjemnością informujemy 
naszych Czytelników, że w  dniu 29 kwietnia 
br. odwiedzi! naszą Redakcję ks. dr Jan 
Dawidziuk — kapłan Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w  Stanach Zjedno
czonych. W spotkaniu, które odbyło się w 
czasie obrad Kolegium Redakcyjnego, uczes
tniczyli: bp Tadeusz R. Majewski — zwierz
chnik Kościoła Polskokatolickiego, bp doc. 
dr hab. Wiktor Wysoczański — prezes Za
rządu Głównego Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików, bp prof. dr Maksy
milian Rode, ks. dziekan Tomasz Wojto
wicz oraz przedstawiciele Redakcji.

W czasie spotkania ks. dr Jan  Dawidziuk 
m. in. powiedział:

„Przede w szystkim  serdecznie dziękuję za 
zaproszenie mnie na obrady Kolegium R e
dakcyjnego Insty tu tu  W ydawniczego im. A. 
Frycza Modrzewskiego. Uczestnicząc w tym  
posiedzeniu, mogłem z bliska przyjrzeć się 
pracy redakcyjnej członków Kolegium. J e 
stem  pełen uznania dla W aszej pracy, k tórej 
rezu ltatem  jest znakomicie redagowany ty 
godnik „Rodzina". Przy- okazji chciałbym 
powiedzieć, że często w swej pracy dusz
pasterskiej — zwłaszcza w  pierw szym  okre
sie — korzystałem  z m ateriałów  publikow a
nych na łam ach Waszego pisma. A wiem. 
że i inni kapłani Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego chętnie czytają ty 
godnik „Rodzina". Życzę Wam, aby następne 
num ery W aszego pism a były na tak  w yso
kim poziomie m erytorycznym  jak  dotychczas.

Do Stanów- Zjednoczonych w yjechałem  w 
roku 1981. Wówczas bardzo serdecznie za
opiekował się m ną biskup Józef K. Zaw is
towski — ordynariusz Diecezji Zachodniej 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. 
Muszę powiedzieć, że nie spotkałem  dotąd 
w  swoim życiu człowieka tak  dobrego, peł
nego praw dziw ie chrześcijańskiej miłości. 
Biskup Józef K. Zawistowski dopomógł mi 
w załatw ieniu w ielu istotnych dla mnie 
spraw . Przypom ina mi się tu ta j pew ne po
wiedzenie łacińskie: fru s tra  vivit, qui ne- 
m ini prodest — „próżno żyje, kto nikom u 
nie pom aga”. Wiem, że nie tylko ja  wiele 
zawdzięczam bpowi Józefowi K. Zaw istow 
skiemu. Jestem  przekonany, że taka postaw a 
chrześcijańska — wcielona przypowieść o 
dobrym  S am ary tan in ie — może mieć swe 
źródło jedynie w praw dziw ej miłości Boga 
i bliźniego (...).

Obecnie jestem  proboszczem parafii pw. 
Zbawiciela w  Mosinee, w  stanie Wisconsin. 
Je st to mój pierw szy kon tak t z p racą dusz
pasterską. Wcześniej studiowałem  w Sem i
narium  Duchownym, na K U L-u i ATK, a 
następnie pracow ałem  naukowo. Poza pracą 
typowo duszpasterską, zw iązaną z funkcjo
now aniem  naszej parafii, wiele uwagi po
święcamy —. tak  jak  we wszystkich p ara 
fiach Polskiego Narodowego Kościoła K a
tolickiego — pracy społeczno-kulturalnej 
wśród Polonii. Uważamy, że podstawowym  
czynnikiem  podtrzym ującym  świadomość 
narodow ą w śród Polaków  jest przyw iązanie 
do rodzim ej ku ltury . O rganizujem y więc w 
naszej parafii różne im prezy polonijne, m. 
in. polski festiw al, którego zadaniem  jest 
upow szechnianie polskiej kultury , przede 
w szystkim  k u ltu ry  i sztuki ludowej. W cza
sie tego festiw alu prezentow ane są wyroby 
w ielu dziedzin twórczości ludowej, rzem io
sła ludowego. Przyw iązanie do tradycji n a 
rodowej poprzez sztukę ludową, rękodźi'eło, 
folklor, pełni za oceanem w ażną rclę w 
podtrzym yw aniu polskości. W czasie festi
w alu  do naszego niewielkiego miasteczka, li
czącego 3 tys. mieszkańców, przybyw a około
10 tys. ludzie Świadczy to o dużym zainte
resowaniu tym festiwalem.

Przy naszej parafii ma także siedzibą klub 
polsko-amerykański, do którego należy wiele

Ks. dr. Jan Dawidziuk
w Instytucie Wydawniczym

osób, nie tylko z Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego, ale również z Kościo
ła Rzymskokatolickiego. A więc stosunki 
ekum eniczne w  S tanaęh Zjednoczonych roz
w ija ją  się bardzo dobrze. N iew ątpliw ie duży 
w pływ  na rozwój ruchu ekum enicznego, to 
lerancji ma głęboko zakorzeniona w społe
czeństwie amerykańskim zasada demokracji, 
wymagająca wzięcia pod uwagę i poszano
wanie bliźniego. Zasada ta, wyrażana w  sło
wach: „wolność i równość”, legła przecież

u podstaw  państwowości S tanów  Zjedno
czonych, o k tórą walczyło także w ielu P o
laków, m. in. Tadeusz Kościuszko i Kazi
m ierz Pułaski. Te idee, k tóre um ożliw iają 
przezwyciężenie n ie to lerancji i dają  szansę 
realizacji wolności, są szczególnie bliskie 
Polakom  i Am erykanom . Może w łaśnie d la
tego, tak  dobrze czujem y się na ziemi am e
rykańskiej (...).

Po przyjeździe do Stanów  Zjednoczonych 
pragnąłem  lepiej poznać naukę i osobę Bis
kupa Franciszka H odura — O rganizatora 
Polskiego Narodowego Kościoła K atolickie
go. Wiele czasu poświęciłem na te studia, 
ale opłaciło się. Dziś mogę lepiej zrozumieć, 
k im  był Biskup F ranciszek H odur i czym 
jest zorganizowany przez niego Kościół. 
S tudiując pism a i artykuły  O rganizatora 
PNKK, mogłem się przekonać, jak  wiele 
troski poświęcał on Kościołowi w  USA i w  
Polsce oraz ich w zajem nym  kontaktom . 
Tym bardziej cieszę się, że dziś mogę być 
wśród was.

W prawdzie dzieli nas ogromna przestrzeń, 
dzieli nas ocean, ale dla dobra nadrzędnego, 
dla dobra naszych Kościołów, w arto  pod
trzym yw ać kontak ty  między PNKK a  Kościo
łem Polskokatolickim . Zdarza się, że ludzie 
urodzeni w  Stanach Zjednoczonych n ieraz 
nie m ają dobrego rozeznania w  trudnych 
i bolesnych problem ach, którym i żyje Polska. 
Zwłaszcza nie m ają tego rozeznania ci, k tó 
rzy nigdy nie byli w Polsce. S tąd  w ydaje 
mi się szczególnie cenna in icjatyw a wszys

tkich tych, którzy organizują wycieczki do 
k raju , do Polski. Wówczas, o w ielu sp ra
wach można dowiedzieć się na m iejscu. I 
pam iętajm y, że cała społeczność ludzka, w 
k tórej przyszło nam  żyć, a więc oba nasze 
Kościoły, należą do C hrystusa i w  całości 
są Mu bliskie i drogie. „W sprawach zasad
niczych jedność, w  wątpliwych wolność, we 
wszystkich sprawach miłość” (św. Augustyn),

M .A .

W c za s ie  o b r a d  K o le g iu m  R e d a k c y j n e g o
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W 120 rocznicą urodzin Biskupa Franciszka HODURA

Władysław M IODUNKA 
Uniwersytet Jagielloński 
Kraków

(Referat wygłoszony w  czasie obrad 
sympozjum naukowego zorganizowanego 
z okazji 120 rocznicy urodzin Biskupa 
Franciszka Hodura)

24 grudnia 1900 roku w kościele św. 
S tanisław a w  Scranton, w  Pensylw anii,
o godzinę wpół do jedenastej została od
praw iona przez ks. F ranciszka H odura 
Msza św ięta w  języku polskim. Dzień ten 
można uznać za przełom owy w  procesie 
tw orzenia się Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego i za jedną z n a j
ważniejszych dat w  dziejach tego Kościo
ła. W tym  dniu bowiem Kościół ten 
przem ówił w łasnym  językiem  — dosło
w nie i przenośnie. Dosłownie, gdyż jego 
tw órcy zdecydowali się w prowadzić do 
liturgii Kościoła katolickiego język, k tó
rego w  te j liturgii wówczas nie używano: 
język polski, jeden z europejskich języ
ków narodowych.

24 X II 1900 roku PNKK przem ówił 
swym językiem  także w sensie przenoś
nym, gdyż zm iana języka oznaczała 1) 
zerwanie ze zbiorowością katolicką posłu
gującą się łaciną jako językiem  litu r
gicznym oraz 2) etap tw orzenia się no
w ej zbiorowości i insty tucji religijnej, 
jaką okazał się PNKK.

D ata ta  jest także datą  w ażną w  dzie
jach języka polskiego, k tóry  przeżywał 
okresy wzlotów i upadków . Z tego w zglę
du w prow adzenie języka polskiego do 
liturgii PNKK zasługuje na analizę języ
koznawczą, analizę, k tó ra  pozwoli ocenić 
znaczenie historycznej decyzji z 16 X II 
1900 roku, ukaże też różne je j w ym iary  
niezależnie od tego, czy organizatorzy 
PNKK uśw iadam iali je sobie, czy też nie.

Roli języka polskiego w życiu relig ij
nym  i społecznym PNKK poświęcił cały 
rozdział swej pracy H. Kubiak, który 
przeprow adził analizę socjologiczną roli 
polszczyzny w  PNKK. Analiza, k tórą tu  
podejm ujem y, jest analizą językoznawczą, 
a więc odm ienną od te j przeprow adzonej 
przez H. K ubiaka. Prow a4ząc tę analizę, 
odw ołujem y się do m etod językoznaw 
stw a zewnętrznego raczej niż w ew nętrz
nego. Z punk tu  w idzenia językoznaw stw a 
w ew nętrznego, a więc badania s tru k tu 
ry  języka, można i trzeba powtórzyć za 
W. Doroszewskim opinię z 1938 r., w 
której — analizując język dzieła „Pewna

Rola języka polskiego 
w powstaniu 
Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego

droga" bpa Fr. H odura — stw ierdza on, 
że język tego dzieła charak teryzuje 
czystość i popularność oraz że b rak  w 
nim  am erykanizm ów.

H. K ubiak stw ierdza, że „zmiana ła 
ciny na język polski w ynikała (...) nie 
tyle z potrzeby tw orzenia now ej religii, 
co z konieczności zaspokojenia pozareli- 
gijnych potrzeb, i am bicji em igrantów  
polskich”. Zgadzając się z tym  stw ier
dzeniem, chcemy jednak podkreślić, że 
spraw ę języka liturgicznego PNKK można 
powiązać z zasadam i w iary, głoszonymi 
przez ten  Kościół. Skłania do tego uw aż
na lek tu ra  „Naszej w iary, czyli streszcze
n ia  nauki Kościoła Polsko-Narodowego 
Katolickiego w  Ameryce, w raz z objaśnie
niam i niektórych zasad Chrystusowej re 
ligii” autorstw a ks. bpa Franciszka Ho
dura. Otóż rozdział szósty tej pracy jest 
poświęcony „Sprawie społecznej i narodo
w ej”, którą au to r uw aża za „jedno z 
najw ażniejszych zagadnień w  religijnej 
m yśli człowieka”. T rudno nie zgodzić się 
z bpem  Hodurem , gdy stw ierdza, że za
gadnienie to jest trudne i dlatego Kościół 
często ucieka od niego, „aby n ie  drażnić 
i zniechęcać wpływowych sfer podtrzy
m ujących h ierarchię różnych kościołów 
i nie burzyć m as ludow ych”. Zdając 
sobie spraw ę z tych trudności, ks. F. 
H odur podejm uje rozw ażania o spraw ie 
narodow ej i dochodzi do ciekawych 
wniosków. Podkreśla zrazu to, co jest 
powszechnie znane, ale niezbyt dobrze 
uświadom ione: podkreśla narodowość
C hrystusa obok uniw ersalizm u jego n a 
uki, pisząc: „Chrystus w ystępuje n a j
pierw  i przede w szystkim  jako narodowy, 
żydowski m esjasz (...) a „ze wszystkich 
w ynurzeń Chrystusowych w ypływ a bez
graniczna miłość żydowskiego narodu, 
jego przeszłości, m isji, przeznaczenia i 
ziemi” (s. 34—35). To stw ierdzenie pro
w adzi go do uznania istn ienia różnych 
narodów  za konieczność dziejową, zgod
ną z w olą Bożą. W ten sposób in te rp re 
tu jem y następujące słowa: „Narody różne, 
to różne struny  tego potężnego in s tru 
m entu, nazwanego ludzkością, na którym  
w ygryw a Boża ręka przecudowne pieśni 
życia, szczęścia, bólu, sm utku, radości i 
wesela. Te struny  muszą być różnorod
ne (podkreślenie — W. M.), aby z nich 
wydobył A rcym istrz różne głosy, ale te

w szystkie różne tony zlew ają się w jed
ną, harm onijną całość, w  pieśń dosko
nałą” (s. 36). Z takiego w łaśnie stosunku 
do narodów  w ynika stosunek do języ
ków narodowych, które uważa bp Ho
dur za w yrażające „odrębny charak ter, 
zbiorową duszę różniącą się od zbiorowej 
duszy innego narodu” i za rezu lta t pracy 
Bożej w  ludzie przez całe tysiąclecia. 
Niszczenie tak  rozum ianego języka, ogra
niczanie jego rozw oju m usi być w idziane 
jako „sprzeciwianie się woli bożej”. D la
tego nie dziwi, że akap it poświęcony n a 
rodom  i językom narodow ym  kończy bp 
H odur bardzo mocnym stw ierdzeniem : 
„Pozbawiać p raw  politycznych dany naród, 
krzywdzić go, deptać po nim, odzierać 
go z m ienia, w iary, języka, ziemi — to 
św iętokradztw o” (s. 37).

Omówiony tu  krótko rozdział szósty 
stanow i rozszerzenie punk tu  z jedenasto- 
częściowego „W yznania w iary  Kościoła 
Polsko-Narodowego K atolickiego w  Am e
ryce”, który głosi co następuje: „Wierzę, 
że wszyscy ludzie m ają jednakow e praw o 
do bytu, do szczęścia i do tych środków
i sposobów, które prow adzą do zachow a
nia istności, do udoskonalenia i zbaw ie
n ia” (s. 8). Cytowane „W yznanie w iary” 
zostało przyjęte przez prow incjonalne 
zgromadzenia PNKK w czerwcu i lipcu 
1912 roku, jest więc późniejsze w stosun
ku do dokum entów  z 1900 r. zapow iada
jących w prow adzenie języka polskiego. 
Jeśli jednak  pow stanie PNKK p o trak tu 
jemy jako proces trw ający  w  czasie i 
polegający na stopniowym  uśw iadam ianiu 
sobie odrębności, będziemy m usieli zwró
cić uwagę na fakt, że praw o do pielęgno
w ania i rozwoju języka narodowego zna
lazło się w  kanonie w iary  PNKK. Jest 
ono konsekw encją najp ierw  podjęcia, a 
potem roztrzygnięcia kw estii narodow ej 
w duchu wzajem nego szacunku i rów no
upraw nienia w szystkich narodów, które 
nie tylko mogą, ale „muszą być różno
rodne”.

W liście ogłoszonym w  S traży 21 X II 
1900 roku ks. F. H odur zapowiada od
praw ienie mszy po polsku z dwu po 
wodów: „najpierw  relig ijnej natury , a
po drugie ze względów narodow ych”. 
Względy religijne były w  owym czasie 
rozum iane jednak  nie jak  praw o do uży
w ania języka narodowego w liturgii, lecz



jak  chęć ..zbliżenia i zjednoczenia” czło
w ieka z Bogiem przez udział w obrzędach 
religijnych. Szło więc raczej o to, by 
kap łan  przestał mówić do Boga w  im ieniu 
zebranego ludu w  języku, którego ten 
lud nie rozumie, by lud i kap łan  mówili 
jednym  językiem, by lud wreszcie ro 
zum iany jako dzieci boże mógł przem ó
wić do Boga — swego ojca „w języku, 
k tórym  może w yjaw ić łatw o całą miłość
1 cześć”. W tym  ujęciu język liturgiczny 
m iał łączyć lud z Bogiem, a nie dzielić 
go od Boga. Zm iana języka powodowała 
m odyfikację roli księdza, k tóry  p rzesta
w ał być tłum aczem  uczuć ludu, a staw ał 
się „prawdziw ym  ofiarnikiem  i pośredni
kiem  między ludem, a Bogiem".

W świetle tych danych w idać wyraźnie, 
że spojrzenie na rolę języka narodowego 
w  liturgii i kanonie w iary  PNKK zm ie
niło się. Dotyczyło zrazu tylko m odyfi
kacji roli języka liturgicznego i ról przy
pisywanych uczestniczącym w  obrzędach 
(głównie we Mszy), z czasem jednak 
znalazło w yraz w  kanonie w iary tego 
Kościoła. Upow ażnia to do stw ierdzenia, 
że zm iana m ająca początkowo charak ter 
zewnętrzny, stała się z czasem częścią 
ideologii Kościoła, wchodząc do jego k a 
nonu w iary.

Nie oznacza to, oczywiście, byśmy 
um niejszali znaczenie zm iany języka li
turgicznego, zm iany o charak terze zew
nętrznym , czyli dotyczącej sposobu w y
rażania treści głoszonych przez Kościół 
Rzymskokatolicki. Jak  wiadomo, zm ianę 
tę  poprzedziła ekskom unika ks. F. Ho- 
dura i parafian  św. S tanisław a ogłoszo
na 2 X 1898 r. W sensie etymologicznym 
ekskom unika oznacza wyprowadzenie, w y
łączenie, w ykluczenie jednostki lub g ru 
py ze w spólnoty (kościelnej). Kościół 
Rzym skokatolicki wyłączył form alnie o r
ganizatorów  PNKK ze swej wspólnoty
2 X 1898 r. Ciekawe, że także po tym  
czasie jego księża posługiwali się w  li
turgii łaciną, czyli językiem  w spólnoty 
rzym skokatolickiej. W prow adzając do li
tu rg ii język polski, PNKK s a m  w y 
ł ą c z y ł  s i ę  w  s p o s ó b  w i d o c z n y  
ze wspólnoty Kościoła R zym skokatolic
kiego, gdyż przem ów ił w łasnym  językiem, 
językiem  narodowym , nie akceptow anym  
w  Kościele Rzym skokatolickim . W tym  
sensie dzień odpraw ienia pierw szej Mszy 
po polsku stanowi dzień przełomowy w 
dziejach PNKK: był to bowiem dzień, 
kiedy PNKK dał zew nętrzny w yraz sw e
go w yłączenia się z Kościoła Rzym sko
katolickiego. Równocześnie był to po
czątek zmian doktrym alnych odchodzą
cych od nauki Kościoła Rzym skokatolic
kiego, a w prow adzających elem enty no
we, albo nadających elem entom  starym  
nowe znaczenie, nową wartość.

O tym  dniu łatw o pisać dzisiaj. Nie , 
u lega jednak  wątpliwości, że był to 
dzień trudny, bo w ym agał realizacji de- ] 
cyzji z 16 X II w brew  w ielowiekowej t r a 
dycji katolickiej i w brew  presji potężnej 
insty tucji, jaką  był wówczas Kościół 
Rzym skokatolicki. W dniu tym  jeszcze 
raz potw ierdziła się nieprzeciętna w iara  
i odwaga księdza Fr. Hodura.

D rugim  z powodów w prow adzenia do 
liturgii PNKK języka perskiego był — 
jak  pisze bp F. H odur — „wzgląd naro 
dowy". Szło tu  o sytuację narodu polskie
go w  końcu X IX  wieku, narodu bez 
państw a, narodu podzielonego między 
zaborców (Prusy, Rosja i A ustria), naro 
du, którego znaczna część w yem igrow ała 
z ziem polskich do innych krajów  Euro
py i obu A m eryk. Naród ten  był zatem 
państw owo i przestrzennie podzielony, 
ale jednoczyła go zdaniem  bpa H odura 
„jedna w iara, jedna nadzieja i przepiękny 
m ajestatyczny, królew ski język polski”. *• 
Język, jednoczący podzielony naród, nie 
cieszył się uznaniem  i prestiżem . P rze
ciwnie, był to język nieoficjalny w 
państw ach zaborczych, język „poniew iera
ny, wzgardzony i prześladow any”, „wy
rzucany ze szkół, urzędów, tow arzystw ”.

Reakcją na tak i stosunek do mowy pol
skiej była decyzja organizatorów  PNKK, 
decyzja świadoma, jak  o tym  świadczą 
słowa ks. F. H odura z 16 X II 1900 r.: 
„W prowadzamy język nasz do liturgii, 
wznosimy go na ołtarz, ponieważ chce
my być żywym społeczeństwem, chcemy 
żyć w łasnym  życiem, w łasną mocą iść, 
i m amy do tego praw o kosmiczne, prawo 
Boże”. W „Odezwie, czyli zawiadom ieniu 
ludu polskiego o nabożeństw ie w  języku 
polskim ” bp F. Hoidur dodał: „I udow od
nim y przez to także, żeśmy narodem  
samodzielnym, m ającym  tak ie sam e p ra 
wa do bytu, do sławy i szczęścia, jak 
i te wszystkie inne ludy, k tóre się już 
zdobyły na obrzędy narodowe. Chociaż 
późno zabrzmi pod sklepieniam i kościo
łów naszych polska mowa w świętych 
obrzędach, to zawsze lepiej, niż gdyby 
nigdy się nie m iał doczekać naród tej 
radosnej chw ili”. Ks. F. H odur zdawał 
sobie spraw ę, że nie był to  pierw szy w 
dziejach w ysiłek w prow adzenia języka 
polskiego do liturgii (cytuje za Długoszem 
inform ację o budowie w  1390 roku kościo
ła, w  którym  nabożeństw a m iały się od
bywać po polsku), uw aża jednak, że ten 
w ysiłek zostanie uwieńczony sukcesem  a 
język polski „nie zginie nigdy, bo go 
lud ze swymi kapłanam i wprowadził 
przed ołtarz Boga”.

M amy tu  więc do czynienia ze św ia
domą sakralizacją języka w yniesieniem  
go na ołtarze po to, by dodać m u p res
tiżu, by uczynić zeń język, w którym  
lud mówi do Boga. Jest to zatem  druga
— po wyłączeniu ze wspólnoty Kościoła 
Rzym skokatolickiego — funkcja w prow a
dzenia polszczyzny do liturgii PNKK.

Naukowiec nie może pominąć m ilcze
niem  tego, że w pism ach ks. F. H odura 
Polacy podzieleni państw owo i p rze
strzennie to jeden naród, połączony , 
w spólnym  językiem , językiem  narodo
wym. Ciekawe także, że ks. H odur uży
wa świadomie opozycji język ( m o w a  
p o l s k a )  — g w a r a .  Term in j ę z y k  
m a znaczenie narzędzia kom unikacji ce
chującego cały naród, podczas gdy te r 
min g w a r a  zarezerw ow ano dla narzę
dzia kom unikacji „żebraczego plem ienia”. 
Bp F. H odur podkreśla, że wszystkie 
w ielkie i historyczne narody w p r o w a d z i ł y  
do kościelnych obrzędów swój w łasny 
język, aby go podnieść, wzbogacić, uczcić 
i uśw ięcić” (s. 52). Tymczasem w ysiłki za
borców zm ierzają do tego, by polską m o
wę uczynić „gw arą żebraczego plem ie
n ia”. Przeciw staw ienie się tym  działa
niom w ynika z „poczucia godności naro 
dow ej”, k tó ra  każe walczyć o prestiż ję 
zyka narodowego, poniżanego także w 
Kościele rzymskim. Z uwagą o poniżeniu 
języków narodow ych w  Kościele rzym 
skim w  owych czasach można się zgo
dzić, dodając wszakże, że praw a języka 
liturgicznego przysługiw ały łacinie, a od
m awiano ich w szystkim  językom naro 
dowym. Sobór W atykański II w prow a
dził do liturgii języki narodowe, przez co 
uświęcił je, ale znaczenie te j decyzji dla 
prestiżu języków narodow ych jest m niej
sze niż można by się tego spodziewać. 
W ywyższenie bowiem wszystkich oznacza 
w rzeczywistości niewywyższanie nikogo. 
Oznacza ono natom iast pośrednio „poni
żenie, czyli obniżenie prestiżu łaciny ja 
ko języka liturgicznego całej społeczności 
katolickiej.

Skoro już mówimy tu  o stosunku Koś
cioła Rzymskokatolickiego do języków n a
rodowych i jego zmianie, dodajm y, że 
organizatorzy PNKK wyprzedzili pod 
tym  względem o kilkadziesiąt la t Kościół } 
Rzym skokatolicki.

Naukowiec nie może nie podkreślić, iż i 
zdaniem ks. H odura Polacy rozproszeni 5 
po całym  świecie byli tak  samo członka- ś 
mi narodu polskiego, Polakam i, niezależ- I 
nie od tego, czy m ieszkali w Prusach, j  

Rosji, A ustrii czy też w  USA. W tym 
samym stopniu odnosiło się do nich dą
żenie do odzyskania wolnej ojczyzny i

troska o zachowanie języka. W tej sy tu 
acji istniały dwa w yjścia: pozostać Po
lakiem, niezależnie od tego, gdzie się 
żyje lub „pogodzić się z losem, zostać Po
lakiem  pruskim , rosyjskim , ary jsko-am e- 
rykańsk im  i austriack im ”, czyli zasym i
lować się. PNKK walczył z drugą posta
wą, walczył o bycie Polakiem  w  całym 
tego słowa znaczeniu i dlatego był tak  
narodow y w swej ideologii i w działa
niu.

W stw ierdzeniu o byciu Polakiem  
„aryjsko-am erykańskim  dostrzegam y śla 
dy konfliktów  etnicznych, które doprow a
dziły do w yłonienia się PNKK z Kościo
ła Rzymskokatolickiego w  USA. Jego 
wyższa h ierarch ia była w  owych cza
sach zdom inow ana przez Irlandczyków  
z pochodzenia, którzy do am bicji polskich 
w  Kościele Rzym skokatolickim  odnosili 
się najczęściej wrogo, lub byli na nie 
obojętni. Pam iętając o tym , rozumiemy, 
dlaczego wg ks. H odura Polacy byli po
dobnie uciskani i poniżani w Prusach, 
Rosji, A ustrii i w USA, dlaczego w alka
o język i ku ltu rę  we w szystkich tych k ra 
jach w inna być podobna.

PNKK w yniósł język polski na ołtarze, 
uświęcił go jako język narodow y na 
k ilkadziesiąt la t przed decyzją Soboru 
W atykańskiego drugiego po to, by pod
nieść jego prestiż, by z języka „dławio
nego ukazam i potężnych tego świata, 
pom iatanego często przez w łasny naród” 
uczynić język święty, potężny, nieśm ier
telny. Czy do tak  określonego celu orga
nizatorzy PNKK dobrali odpowiednie 
środki? Dziś, w  św ietle ustaleń  w spół
czesnej socjolingwistyki, możemy na to 
pytanie odpowiedzieć pozytywnie: tak,
tw órcy PNKK uczynili słusznie, wiadom o 
bowiem, że języki wchodzące w kon
tak ty  różnią się mocą. a ich moc za
leży m. in. od czynników ideologicznych, 
w  tym  religijnych. Wiadomo, też, że 
języki kultow e, liturgiczne trak tow ane 
jako języki św ięte m ają moc o wiele 
w iększą od języków, k tórym  cecha ta  
nie przysługuje. Badacze zgodni są rów 
nież co do tego, że język posiada większą 
moc od gw ary i dlatego decyzję o w y
borze na język liturgiczny języka ogólno
narodowego, a nie gw ary ludowej, n a le
ży uznać za całkowicie słuszną. Ks. H o
dur podkreślał w swych pism ach piękno 
języka polskiego i dorobek literacki Sło
wackiego, Mickiewicza, Sienkiewicza. 
Także i tę jego opinię m usi potw ierdzić 
współczesny językoznawca, gdyż moc 
języka zależy od prom ieniow ania w ar
tości kulturow ych stworzonych w tym  
języku.

W ciągu lat, które m inęły od u tw orze
nia PNKK, zm ieniła się sy tuacja narodu 
polskiego i języka polskiego, zm ieniła się 
pozycja języka polskiego na ziemiach 
polskich i w obrębie Kościoła Rzym sko
katolickiego. Tak więc oceniając rolę 
języka polskiego w PNKK, m usim y brać 
pod uwagę inny kontekst społeczno-histo- 
ryczny, kontekst zupełnie, krańcowo wręcz 
odm ienny od tego, w jakim  były podej
mowane decyzje, k tóre zostały tu  pod
dane analizie. Pisząc o nich, należy zw ró
cić uwagę na fakt, że odbija w  nich 
blask w alki o polskość, k tó ra  toczyła się 
na ziemiach polskich, a k tó rą  najkrócej 
w yraziła M. Konopnicka w  słowach: „Nie 
rzucim  ziemi, skąd nasz ród, nie damy 
pogrześć m owy”.

Twórcy PNKK walczyli o pozycję ję 
zyka polskiego „rzuciwszy ziemię, skąd 
nasz ród” a więc na obczyźnie, w w a
runkach odmiennych od polskich. W al
czyli o nią, rzucając na szalę dużo, bo 
m. in. przynależność do wspólnoty Kościo
ła Rzymskokatolickiego i płacąc za w alkę
o polskość konkretną cenę, jaką stano
wiła ekskom unika, a po niej w yśm iew a
nie na ulicy, piętnow anie w  życiu są 
siedzkim i rodzinnym  oraz szykanow a
nie w  środow isku pracy. D latego też tu, 
w  Polsce, trzeba a te j w alce pam iętać i 
trzeba oddać jej cześć.



Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Grzech pierwszych 

ludzi
Om awialiśm y przed tygod

niem  w spaniałe dary, jakim i 
Stwórca hojnie obdarzył n a 
szych prarodziców w ra ju . Do 
najw spanialszych, dających 
ogrom szczęścia, należała łas
ka uśw ięcająca, przez którą 
Adam i Ewa byli um iłow a
nym i dziećmi Ojca niebieskie
go i m ieli praw o do życia 
wiecznego w niebie. Stwórca 
w yjął spod praw a p rzem ija
nia A dam a i Ewę oraz ich 
potom stwo pod w arunkiem  
przejścia zwycięsko przez 
pew ną próbę. Była nią próba 
posłuszeństwa. Gdy Bóg w pro
w adził A dam a do ra ju , rzekł: 
..Z każdego drzew a rajskiego 
możesz jeść owoce, ale z drze
wa, które stoi w środku ogro
du nie jedz, bo gdybyś z n ie
go jadł, um rzesz”. Drzewo to . 
nosiło tajem niczą nazw ę: 
..drzewo wiadom ości dobrego 
i złego’’. P róba była łatw a, 
ale niezm iernie ważna, bo od 
niej w łaśnie zależało życie 
albo śmierć, przyjaźń z Bo
giem albo odwrócenie się od 
Jego dobroci i zlekceważenie 
woli Stwórcy.

Pierw si rodzice m ieli jasny 
um ysł oraz dobrą wolę. Bez 
pokusy z zew nątrz zepewne 
nigdy nie przyszłoby im do 
głowy łam ać otrzym ane przy
kazanie. Żyli więc szczęśliwie 
i z daleka om ijali tajem nicze 
drzewo, by naw et na nie nie 
patrzeć. Po długim, bardzo 
długim życiu i doczekaniu się 
potom stw a, mieli w  w ybra
nym  przez siebie momencie 
przenieść się z duszą i ciałem 
z ra ju  ziemskiego do ra ju  
niebieskiego. Był jednak  ktoś, 
kto bardzo zazdrościł ludziom 
szczęścia i chciał za wszelką 
cenę nie dopuścić ludzi do 
chwały wiecznej. To szatan, 
k tóry  był w niebie i wie jak 
tam  pięknie. On w łaśnie znie
naw idził ludzi i postanowił 
doprowadzić do upadku, by 
stracili praw o do nieba i n i
gdy nie zobaczyli domu Ojca, 
z którego on został w yrzu
cony za swą pychę. P rzy jął 
więc w idzialną postać i w
skórze węża, owinięty wokół 
zakazanego drzewa, czekał na 
spotkanie z człowiekiem. Po 
jakim ś czasie Ewa przechodzi
ła niedaleko drzewa i u sły 
szała głos. Wiedziała, że w 
pobliżu nie ma jej męża, więc 
zaczęła zapewne pilnie nasłu 
chiwać i rozglądać się, kto 
jeszcze oprócz nich mówi
ludzkim  językiem. Zauważyła 
węża. W swej w ew nętrznej
dobroci u fała wszelkiemu
ziem skiem u stworzeniu. To 
w łaśnie w ykorzystał diabeł i

rozpoczął atak  z takim  d ra 
m atyzm em  opisany w trzecim 
rozdziale Księgi Kodzaju: 
,,Ale wąż był chytrzejszy nad 
wszystkie inne zwierzęta zie
mi. Rzekł do niewiasty: Cze
m u w am  Bóg przykazał że
byście nie jedli z każdego 
drzewa rajskiego?”

Czy Ewa w iedziała, że roz
m aw ia z szatanem ? Chyba po
czątkowo nie, bo próbuje w y
jaśnić rozmówcy, że jest w 
błędzie. Odpowiedziała nie
w iasta: „Wolno nam  jeść owo
ce ze w szystkich drzew tego 
ogrodu, tylko o owocach 
drzewa, (które jest w  środku 
ogrodu powiedział Bóg: »Nie 
wolno w am  z niego jeść. nie 
wolno w am  go dotykać, abyś
cie n ie  pom arli^”. W tedy rzekł 
kusiciel — kłam ca: „Na pew 
no nie pomrzecie! Ale wie 
Bóg, że gdy zjecie owoce z 
tego drzewa, otworzą się 
w am  oczy i będziecie jak 
Bóg wiedzieli, co dobre, a  co 
złe”.

Tak szatanow i udało się 
zaszczepić w  um yśle Ewy 
zw ątpienie w prawdomówność 
Boga. Zaczęła walczyć ze so
bą: K om u w ierzyć? Kogo po
słuchać? Głos sum ienia upo
m inał ją, by odwróciła się 
od szatana i pozostała w ierna 
Bogu. Ale pokusa, by zostać 
tak  m ądrą jak  sam Bóg dzia
łała mocno na wyobraźnię. 
..I spostrzegła Ewa, że owoc 
był dobry do jedzenia i po
nętny dla oka, a godny po
żądania tej wiedzy. Wzięła 
więc jeden z owoców i jadła. 
Dała te !  mężowi, k tóry  był 
przy niej i on też jad ł”. Tak 
dokonała się tragedia ludzka 
w  raju .

P ierw si ludzie przez n ie
posłuszeństwo złam ali p rzyka
zanie Boże i tym  sam ym  
obrazili najlepszego Dobro
czyńcę i Ojca. Świadomie i 
dobrowolnie przekroczyli da
ne im prawo, czyli popełnili 
grzech ciężki, k tóry  polega 
na tym, że człowiek lekcew a
ży wolę Stw órcy i świadomie 
oraz dobrowolnie robi to, cze
go m u nie wolno. Tak w 
ra ju  zaczęła się rozlewać po 
ziemi fala grzechu, poniżająca 
ludzi, obrażająca Boga i sp ra 
w iająca radość złemu ducho
wi. Czy ludzie przynajm niej 
zyskali mądrość, k tó rą  obie
cywał im kusiciel? Gdzie tam! 
Ieh rozum  sta ł się w jednej 
chwili tak  przyćmiony, że 
chow ają się przed Bogiem w 
kępie traw . A przecież w ie
dzieli, że Bóg wszystko widzi. 
A może uznawszy sw oją s tra 
szliwą pomyłkę postanowią 
natychm iast upaść na kolana 
i przeprosić Boga za swój 
grzech? Też nie! Im  się w y
dawało, że uda się przed Bo
giem ukryć przewinienie. Do
piero pod w pływ em  pytań  ja 
kie zadaw ał im Bóg, przyzna
li się do popełnienia przestę
pstw a, ale w inę za jego po
pełnienie usiłu ją  zrzucić z 
siebie. Adam tłum aczy się, że 
jadł z zakazanego drzewa, bo 
owoc podała m u żona. Ewa 
zaś oskarża kusiciela — węża. 
Tak się zaczęło grzeszne życie 
rodzaju ludzkiego — przyczy
na w szystkich nieszczęść, ja 
kie spotykają człowieka na 
ziemi.
Ks. ALEKSANDER BIELEC

e cywilizacji (102)

data okres lokalizacJa geogra- data, okres ficzna polityczna fakty, w ydarzenia

1888 Polska Pow stanie II P ro le ta ria tu  (tzw. M a
ły P ro le ta ria t), założonego przez 
M arcina K asprzaka i Ludw ika K ul
czyńskiego. Istn ia ł do 1893 r.

Podróżnik i przyrodnik norweski, 
F rid tjo f Nansen, przebył w poprzek 
G renlandię.

Polska W zaborze prusk im  tzw. rugi p rus
kie — w ydalenie z K sięstw a Poz
nańskiego i Pom orza Zachodniego 
ok. 40 tys. Polaków, obyw ateli in 
nych państw .

F rancja  W ybudowanie w  Paryżu wieży,
zwanej od nazw iska konstruk tora 
w ieżą Eiffla.

Polska P ierw sza m anifestacja 1-m ajowa w
W arszawie (ok. 10 tys. robotników  
nie przyszło tego dnia do pracy).

Thomas H ardy, Tessa d’Uberville.

Pow stanie Polskiej P artii Socjalis
tycznej na zjeździe socjalistów  pol
skich w Paryżu.

M anifestacja 1-m ajowa w  Łodzi i 
tzw. bunt łódzki — 1-m ajowy s tra jk  
powszechny, w  którym  uczestniczy
ło ok. 70 tys. osób. W ielu zabitych i 
rannych.

Polska Pow stanie Galicyjskiej Partii So
cjaldem okratycznej, składow ej czę
ści socjaldem okracji austriackiej.

Niemcy W ykonanie pierwszego balonu ste
rowego przez F erd inanda von Zep
pelina.

Polska P ow staje Socjaldem okracja K ró
lestw a Polskiego (organizatorzy: 
Róża Luksem burg, Ju lian  M ar
chlewski, Adolf Warski).

Polska U tworzenie Ligi Narodowej, organi
zacji nacjonalistycznej, wywodzącej 
się z Ligi Polskiej (założyciele: Ro
m an DmowTski, Jan  Popławski).

1893—1896 Norwegia — A rktyka W ypraw a F rid tjo fa  N ansena na
sta tku  „F ram ” w  k ierunku  bieguna 
północnego.

1888—1888 G renlandia 

1889

1889

1890

1891

1892

1892

1892

1892

1893

1893

Anglia

Polska — F rancja  

Polska

1894 XI Polska — Niemcy W zaborze pruskim  w  Poznaniu 
pow staje Zw iązek Kresów W schod
n ich  — tzw. H akata, k tórej celem 
było „wzmocnienie i skupienie 
niemczyzny na kresach wschodnich 
Rzeszy, osiedlonych polską ludnoś
cią”.

Wspaniale dzieła Jana Matejki, „Bitwę pod Grunwaldem” i „Hołd pruski'' 
podziwiało na wystawach tysiące miłośników sztuki mistrza.
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Morza i  oceany fascynow ały człowieka niem al od zarania jego 
dziejów. Nic w ięc dziwnego, że powodowany na przem ian cieka
wością d chęcią opanow ania strachu  przed groźnym  żywiołem, coraz 
śm ielej w ypływ ał ku nieznanym  brzegom. W raz z nabytym  dośw iad
czeniem doskonalił także sztukę żeglow ania; konstruow ał coraz lep
sze łodzie i sta tk i, próbował kreślić pierw sze mapy, w reszcie zm ie
nia ł swój pogląd na św iat.

U płynęło w iele czasu, zanim  mitologiczny m ocarz — A tlas — zo
stał zwolniony z „obow iązku” dźw igania na swych barkach ziemskie- 
skiego ciężaru i  n im  uczony grecki P itagoras jako pierw szy postawił 
py tan ie: „Czyżby Ziem ia była ku lą?" Ale w tedy, na przełom ie VI—V 
w.p.n.e. odpowiedź mogła być jedynie przecząca.

Ponad trzysta  la t czekała starożytność na "rozwiązanie tej zagadki. 
I nie można wykluczyć, że w łaśnie m orskie podróże G reków dopro
w adziły w  III w.p.n.e. Erastostenesa do w niosku o kulistości Ziemi, 
zaś przeprow adzone n a  jego m apie południki i rów noleżniki ułatw iły 
i sprow okowały dalsze w ypraw y.

N arody starożytne doceniały morze również jako bezcenny szlak 
handlowy, pozw alający przy  sprzyjających w iatrach  praw ie bezpiecz
nie pokonywać znaczne odległości, a niekiedy om ijać pasm a górskie 
i pustynne piaski. A że w iązały się z tym  isto tne korzyści ekono
miczne, nie żałowały pracy an i środków na ich rozwój. Morze 
dostarczało także żywności. Połowy ryb były zatem  na porządku 
dziennym . Z biegiem  czasu doceniono także inne znaczenie morza
— strategiczne. Panow anie na lądzie przestało  w ystarczać do u trzy 
m ania hegem onii w  świeci e. P rym at i bezpieczeństwo gw arantow ała 
także flota i zw iązana z n ią  sztuka naw igacji.

Mimo w ielu swoich zalet, morze było „inw estycją” bardzo kosztow
ną. Toteż zarówno na rozwój żeglugi, jak  i floty m orskiej mogły so
bie pozwolić jedynie ówczesne potęgi.

B adania archeologiczne pozw alają przypuszczać, że pierw sze na 
szerszą skalę podróże m orskie zapisali na swym  koncie Egipcjanie. 
W yruszali oni na północ w zdłuż brzegów Palestyny  i Syrii oraz na 
południe w zdłuż brzegów Morza Czerwonego. Konkurow ali z nim i 
mieszkańcy M ezopotamii, zapuszczający się n a  odległe wody Zatoki 
Perskiej i, być może, Oceanu Indyjskiego.

Te dw ie potęgi w yprzedzały w ięc resztę św iata w  sztuce żeglowa
n ia i było tak  dopóty, dopóki potężna flo ta i arm ia lądow a A lek
sandra M acedońskiego nie roztoczyła w IV w.p.n.e. swego nad nim i 
panow ania. Z czasem nadszedł jednak  kres potęgi im perium  A lek
sandra  Wielkiego. Jego państw o rozpadło się n a  pięć części, zaś w 
niespełna sto la t później dokonały gię nowe roztrzygnięcia polityczne.

P retendentam i do roli hegem ona sta ły  się K artag ina i Rzym. 
K onflikt roztrzygnęły w ojny punickie, zaś w  trzysta la t po ich zakoń
czeniu zwycięski Rzym sięgał już po te ry to ria  Afryki, Azji Mniejszej, 
wyznaczał granice na Renie i D unaju, pograniczu angielsko-szkockim , 
sięgał'sw ym i w pływ am i do Łaby i D niestru. T ak  było do roku 467 
n e., czyli do upadku C esarstw a zachodniorzymskiego. Europa tonęła

w morzu w ojennej pożogi. Tysiącletnie ku ltu ry  załam yw ały się pod 
naporem  Germ anów, Ostrogotów, W andalów, Longobardów wreszcie 
Franków . Jedynie na południu był w zględny spokój. I to w łaśnie 
przesądziło o zorganizow aniu się now ej potęgi — narodów  arabskich.

W ciągu stu  la t opanowali oni w szystkie azjatyckie posiadłości 
A leksandra W ielkiego (z wyj. zach. w ybrz. Azji Mn.), w szystkie k ra 
je  północnoafrykańskie, Cypr, B aleary i Hiszpanię. Zorganizowali 
wzorowe państw o, kładąc szczegć'ny nacisk  na adm inistrację , handel 
i kulturę.

Rozw ijając handel i poszukując nowych rynków  zbytu oraz źródeł 
surowcowych docierali aż do Chin, M alajów, A fryki Srddkowej, Angli, 
Rusi a  nawet... Polski. Kupcom  tow arzyszyli zwykle uczeni. Jeden 
z nich, Ib rah im  ibn Jakub  dokonał w  X w. między innym i dokład
nego opisu Polski. Jeszcze inny  — Ib rah im  ibn B atuta pozostawił cen
ne zapiski z podróży po A fryce Północnej i B liskim  Wschodzie.

Łączenie w ypraw  handlowych z badaniam i naukow ym i nie było u 
A rabów  przypadkowe. W ten sposób tworzyli oni cenną bazę nauko
wą, służącą im  również do budow y silnej państwowości. Tak jak  k ie
dyś Egipt, K artag ina czy Rzym rozpoczęli ekspansję terytorialną. 
W roku 636 zdobyli Syrię, w  k ilka la t potem  Egipi, w  końcu — 
Afrykę Północną. Morze stało  się ponow nie „a reną” krw aw ych walk. 
i m im owolnym  „spraw cą” nowych 'Odkryć. W łaśnie w czasie a taku  
A rabów  n a  Bizancjum , Callinicus w ynalazł now ą śm iercionośną broń. 
Był n ią  p rym ityw ny na razie rodzaj „rak iety  zapalającej”, k tó rą  tw o
rzyła m ieszanina sam ozapalna ropy naftow ej z saletrą. Od tego czasu 
wszystkie s ta tk i bizantyjskie wyposażone były w dw a rodzaje a r ty 
lerii: katapulty  i owe „rak iety”, określane także jako „ogień grecki”.

M orskie panow anie B izancjum  na Morzu Czerwonym i Oceanie In 
dyjskim  skończyło się jednak  w raz ze zdobyciem przez A rabów  Egip
tu. Od tego czasu A rabow ie i Persow ie dzielili się handlem  n a  tych 
morzach. Rola K onstantynopola ograniczała się w  tych transakcjach 
jedynie do roli pośrednika. T ak  było do czasu zanim  handel na Mo
rzu  Śródziem nym  nie przeszedł w  ręce kupców  z Pizy, Genui i W e
necji, a  w ięc do roku 1100.

W ieki średnie w niosły now e odkrycia do sztuki żeglarskiej. Kom 
pas i w iosło sterow e w yznaczały k ierunek  płynącym  statkom , a 
„grecki ogień” w krótce m iała zastąpić arm ata.

Przełom owym , epokowym  w ydarzeniem  w  dziejach odkryć geogra
ficznych i m orskiej żeglugi była w ypraw a K rzysztofa Kolumba.
3 sierpnia 1492 roku w yruszył on na poszukiw anie m orskiej drogi do 
Indii, udając się Oceanem A tlantyckim  na zachód. Do Indii nie do
tarł. 12 października na tra fił n a  ląd — małą_ w yspę położoną na pół
noc od Kuby. N azwał ją  San Salvador, a mieszkańców te j, i kilku 
innych odkrytych po drodze wysp — Indianam i. Jego dalsze odkry
cia: Małe Antyle, Portorico i Jam ajka oraz południowe wybrzeża 
Kuby, otworzyły Hiszpani perspektyw y przyszłych podbojów  kolonial
nych i cenne rynki surowcowe, nauce dostarczyły dalszych dowodów 
kulistości Ziemi.

Odpowiedzią n a  „indyjską” podróż K olum ba była zorganizow ana w  
roku 1497 w ypraw a Portugalczyka Vasco da Gamy. To w łaśnie jego 
karaw ele do tarły  w  m aju 1498 roku do m iasta K aliku t w  Indiach. 
Tak zaczęła się ekspansja portugalska n a  terenie Indii.

Tymczasem odkryta przez K olum ba A m eryka wzięła swą nazwę od 
im ienia Florentczyka Am erigo Vespucei. On w łaśnie poddał w  w ą t
pliwość „indyjskość” odkrytych przez K olum ba ziem, a jego opisy i 
szkice kosmo- i kartograficzne zestaw 5one z pisem nym i relacjam i 
podróży M arco Polo pozwoliły nabrać pewności co do pom yłki Ko
lum ba. W ten  sposób Indie pozostały Indiam i, a praw dziw a wówczas 
jeszcze „bezam;enna” A m eryka w zięła sw ą nazw ę od im ienia słynne
go Florentczyka. Jedynie napotkani przez Kolum ba mieszkańcy tych 
ziem  pozostali do dziś Indianam i.

Podobnie jak  w  starożytności, tak  i w  średniow ieczu każde z od
kryć poza znaczeniem  naukow ym  miało jeszcze inne — polityczne. 
Dość wspom nieć czym skończyła się ekspansja H iszpanów na w y
brzeża Meksyku. Kolonizacja i podboje, przejęcie rynków, a zatem  
wpływy, decydowały o w zajem nej relacji ówczesnych potęg. Pod tym  
względem  czasy now ożytne n ie  różniły się od starożytnych — morze 
było ponow nie terenem  w alki, prow adzonej przy użyciu coraz now 
szych technik.

Z drugiej zaś strony  czym byłaby nauka bez owych poznawczych 
w ypraw ? P ierw sza podróż dookoła św iata, zakończona w  roku 1522 
przez M agellana pozwoliła np. określić szerokość Oceanu Spokojnego 
i odległości m iędzy archipelagam i Pacyfiku. Ponadto potw ierdziła 
niezbicie kulistość Ziemi. Dzięki tym, a  także innym  w ypraw om : 
Hudsona po Oceanie Lodowatym , Cooka do A ustralii i Oceanii czy 
datow anym  n a  przełom  X IX  i XX w ieku w ypraw om  badaczy A rktyki 
i A ntark tydy  poznano n ie tylko tajem nice n ie  odkrytych zakątków  
kuli ziemskiej, ale także obyczaje ich mieszkańców. Poznano także 
charakterystyczne dla tych rejonów  w arunk i klim atyczne bogaty 
św iat m orskiej i lądow ej flory i fauny.

Człowiek w spółczesny czerpie z tego skarbca, ale i sam  sięga ta jem 
niczych głębin. P row adzone przy  pomocy nowoczesnych środków b a
dania dna m orskiego o tw ierają  przed ludzkością now e perspektywy. 
Liczące 361 min km 2 pow ierzchni środowisko mórz i oceanów kry je  w 
sobie bezcenne niezniszczalne zasoby nowych surow ców  dla p rze
mysłu, chemii oraz gospodarki żywnościowej. Jedynie od człowieka 
zależy czy cywilizacja n ie  okaże się dla n ich  „daw ką toksyczną”.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Ćwicz razem z nami

GIMNASTYKA 
i ZABAWA

R egularne upraw ianie ćwiczeń 
gim nastycznych razem  z dziećmi 
zwiększa nie ty lko ich sp raw 
ność fizyczną, ale również sprzy
ja um acnianiu więzi rodzinnej, 
w ytw arzaniu  partnersk ich  sto
sunków  w rodzinie.

W arto więc zachęcać dziecko 
do codziennego upraw ian ia kilku  
łatw ych ćwiczeń, uczących głę
bokiego, równom iernego oddy
chania, kształtujących praw id ło
wą postawę, zapobiegających 
płaskostopiu. Jeśli zaproponuje
my je w  zabawowej form ie i 
wspólnie będziemy je w ykony
wać, dziecko z ochotą będzie je 
powtarzało, bowiem w  tym  w ie
ku — zwłaszcza przedszkolnym
— naśladow anie zachowania i 
czynności dorosłych spraw ia mu 
praw dziw ą przyjemność.

I tak  np. zachęcajm y naszą 
pociechę do tego, aby — ■ zanim 
się ubierze — przeszło na bosa
ka wokoło pokoju robiąc cztery 
kroki na paluszkach — jak  w ró 
belek; cztery kroki na piętach
— jak  niedźw iadek, cztery kroki 
na zewnętrznych kraw ędziach 
stóp — jak  kaczuszka itp. Są to 
doskonałe ćwiczenia w zm acnia
jące w iązania stóp i zapobiega
jące płaskostopiu.

A oto k ilka dalszych propo
zycji ćwiczeń dla dzieci w  w ie
ku przedszkolnym :

Zachęcamy dziecko, aby sie
dząc na krześle lub na podło
dze podniosło palcam i stóp p ra 
wej nogi leżącą na podłodze 
chusteczkę lewą stopką i p rze
niosło- ją na p raw ą stronę. Ćwi
czenie tak ie należy powtórzyć 
kilkakrotnie.

Podajem y dziecku zabaw kę — 
lalkę lub m isia — trzym ając ją 
na takiej wysokości, by sięga
jąc po nią m usiało wspiąć się 
na  palce i w yciągnąć jak  n a j
wyżej w górę obie rączki. P o 
prośmy, by wykonało przy tym

głęboki wdech, a potem opuści
ło podaną zabaw kę na dół, ro 
biąc jednocześnie głęboki w y
dech. Czynność tę powtórzm y r a 
zem z dzieckiem też k ilkakrotnie.

Dziecko kładzie się na podło
dze (na dyw anie lub kocu) na 
plecach, trzym ając ręce w ycią
gnięte wzdłuż tułow ia. Teraz 
trzeba wykonać sk ręt głową w

prawo, usiłu jąc dotknąć brodą 
ram ienia — po czym następny  
skręt głową — tym  razem  w  
lewo — i znów trzeba dotknąć 
ram ienia, k ilka razy pod rząd.

Leżąc w  te j sam ej pozycji, 
niech nasze dziecko w ykonuje 
skłony głową, s ta ra jąc  się do
tknąć ram ienia raz jednym , raz 
drugim  uchem. Śmieszne? Byr 
może, ale za to — napraw dę 
ogromnie pomocne dla rozw ija
jącego się i kształtującego mło
dego organizmu!

I następne propozycje ćwiczeń: 
dziecko stoi w yprostow ane, r a 
miona w yciągnięte w  bok, w y
konuje krążenie ram ion do tyłu, 
zataczając nim i najp ierw  n ie
w ielkie łuki, potem  coraz ob
szerniejsze: cztery „małe w ia
traczk i” i cztery „duże w ia trak i”. 
Lub: dziecko stoi w yprostow ane, 
ręce w yciągnięte wzdłuż tułowia. 
Podskokiem  przechodzi do roz
kroku i jednocześnie wyciąga 
ram iona w  bok, a następnie w ra 
ca podskokiem  do postawy, opu
szczając jednocześnie ręce w 
dół. Zm iany te pow inny następo
wać szybko jedna po drugiej — 
dziecko powinno skakać jak  pa- 
jacyk. Ćwiczenie przeryw am y po 
6—8 podskokach.

Dziecko kładzie się na podło
dze na plecach, ręce w yciągnię
te wzdłuż tułowia. Nie pom aga
jąc sobie rękam i, s ta ra  się 
przejść z pozycji leżącej do sia
du płaskiego. W tym  ćwiczeniu 
pom agam y m aluchow i w  ten 
sposób, że przytrzym ujem y jego 
stopki, by nie odrywały się od 
ziemi.

To tylko kilką^ naszych propo
zycji, ale ćwiczyć możemy i w 
inny sposób. W ażne jest to, by 
ćwiczyć razem  z dzieckiem nie 
w form ie nakazu, obowiązku do 
spełnienia, lecz zabawy. Im  w ię
cej będzie śmiechu i pisku przy 
tych ćwiczeniach — tym  chętniej 
nasza pociecha będzie je kon
tynuow ać na co dzień. Życzymy 
więc dobrej zabaw y i dużo zdro
wia!

E. LORENC

Tymczasem kot zwrócił w  stro 
nę chłopca zielone oczy i zbli
żył się do niego powoli. Ruchy 
m iał spokojne i opanowane. Do
tk n ą ł nosem  zwisającej ręki 
chłopca, a potem  skoczywszy na 
posłanie zajął się dokładnym  b a
daniem  przybysza. Ostrożnie i de
likatn ie w ąchał jego włosy, po
liczki, brodę. Wreszcie doszedł do 
przekonania, że wszystko razem  
zasługuje na zaufanie, i głośno 
m rucząc ułożył się n a  piersiach 
P iotrusia z takim  spokojem, ja k 
by go znał od dawna*

„On je s t m ądry, od razu po
znał, że chcę go lubić” — pom y
ślał P io truś i pogłaskał czarne 
futerko. M ruczenie stało się głoś
ne n a  całą izbę. „Aha, już nie 
tylko wiesz, że cię lubię, ale n a 
w et umiesz okazać, że ci się to 
podoba. Jesteś dopraw dy bardzo 
m iły”.

Bardzo miły kot rozłożył się 
tymczasem na Piotrusiu jeszcze 
wygodniej. K iedy ten przestaw ał 
go głaskać, przypom inał o sobie 
lekkim  trąceniem  nosa. Było w i
doczne, że uznał chłopca za stw o
rzenie przydatne i pożyteczne.

„Szkoda, że muszę od niego o
dejść” — pom yślał Piotruś,

Czuł. że jest zmęczony, że b a r 
dzo a bardzo nie chce m u się 
w staw ać i iść w  dalszą sam otną 
wędrów kę. Ale n a  to nie było 
rady  — Kasię i Trusię trzeba 
znaleźć i jak  najprędzej przy
prowadzić do domu.

Tymczasem otworzyły się drzwi 
i weszła kowalowa. Kot natych
m iast zeskoczył na ziemię.

— Pam ela! To przecież nasza 
Pamela! — K obieta schyliła się
i pogłaskała kota, a potem  doda
ła  z żalem: — Widzisz, ty jes
teś, a K asi i T rusi nie ma.

P iotruś powiedział prędko:

— J a  znajdę K asię i Trusię. 
Zaraz pójdę ich szukać.

(2)

— Ty?
— No tak. Przecież już wczoraj
powiedziałem.
K obieta uśm iechnęła się.
— Później o tym  porozm aw ia

my. A teraz trzeba się zająć 
sprzątaniem , no i jedzeniem.

Chłopiec w estchnął z zadowo
lenia; m yśl o tym , że się będzie 
jadło, była bardzo przyjem na!

— Idź na podwórze i przynieś 
mi drzewa.

— Dobrze, proszę pani.

M atka K asi i Trusi pogłaska
ła chłopca ,po głowie i powie
działa serdecznie:

— W szystkie znajom e dzieci na
zyw ają m nie ciotką M artą. Mów 
do mnie tak samo. Dobrze?

Piotruś pom yślał sobie, że zno
wu spotkało go w Domu pod To
polą coś miłego. Nazwano go po
ciechą... i jest Pamela... i kobie
tę, k tóra go przygarnęła, może 
nazywać ciotką. Przyniósłszy drze- 
w'o stanął przed kow alow ą i o
świadczył:

— To ja... ciotko Marto... roz
palę ogień.

Po śniadaniu  Pam ela ułożyła 
się do sp an ia  przed kominem, a 
kow alow a usiadła pod oknem  i 
przyw ołała chłopca do siebie.

— P iotrusiu  —• powiedziała, pa
trząc mu z niepokojem  w  oczy
— chcę cię prosić o w ielką przy
sługę.

Chłopiec zdziwił się. Po cóż 
ciotka M arta m a go prosić, k ie 
dy już wszystko postanow ione?

— Przecież ja  mówiłem, że p ó j
dę szukać K asi i Trusi. Nie mo
gą chyba być daleko. Obejdę wsie 
naokoło i będę pytał, a potem 
je przyprowadzę.

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

Niezwykłej wagi problem, do
tyczący nauki o Kościele Chrys
tusowym, porusza p. Maria T. z 
województwa koszalińskiego, któ
ra w  swym liście pisze co nas
tępuje:

„Przyjmuje się powszechnie, że 
Kościół Chrystusowy jest nieo
mylny w  nauczaniu prawd wia
ry i moralności. W związku z 
tym zwracam się do Duszpaste
rza z serdeczną prośbą, o poda
nie dokładnego określenia nieo
mylności oraz o odpowiedź, czy 
ma ona uzasadnienie w Objawie
niu Bożym, i jaki jest jej za
kres?

Według nauki Kościoła rzym
skokatolickiego, przywilejem nie
omylności w  sprawach wiary i 
obyczajów obdarowani zostali tak
że biskupi Rzymu, czyli papie
że. Trudno mi z tym się zgodzić, 
gdyż wyraźnie przeczy temu h i
storia kościelna. Wiadomo mi bo
wiem, że np. papież Liberiusz 
(352—366) pobłądził w  sprawach 
wiary, podpisując — na żądanie 
cesarza Konstancjusza — ariań- 
ską formułę wiary. Zaś papież

A więc — gdzie pisać lud, a 
gdzie lód, czyli ogólnie mówiąc: 
gdzie u  a gdzie ó? Dotychczasowe 
bowiem wiadomości były jedynie 
przygrywką, przygotowaniem  do 
zdobycia — lub przypom nienia 
sobie — właściwej wiedzy na te 
m at pisowni.

Przejdźm y zatem do szczegółów
i powiedzmy sobie, że u  powin
niśmy w  zasadzie pisać tam, 
gdzie to u usłyszymy. U jest bo
wiem  norm ą, natom iast ó — od
chyleniem  od norm y.

Jeśli chodzi o ó, to wiemy już, 
że w ym ienia się ono na o-lub  e 
(wóz — wozy, szósty — sześć). 
Takie w ym iany mogą być dosko
n ale  używane jako „pomoc n a 
ukow a”. pod w arunkiem , że umie 
się je stosować i nie doszukuje
— niepraw idłow o — tam, gdzie 
ich nie ma, o czym mówiliśmy 
ostatnim  razem.

Co jednak  zrobić z pozorną —
i pozornie n iepraw idłow ą — w y

Honoriusz I (625—638) popadł w 
herezję monotoletów. Jak więc 
w porównaniu z przytoczonymi 
faktami można przyjąć (uchwa
lony na I Soborze Watykańskim) 
„dogmat o nieomylności papie
ża?”

Szanowna Pani Mario! Nieo
mylność, czyli niemożliwość po- 
padnięcia w błędy, jest to przy
w ilej dany przez Boga Kościoło
wi powszechnem u nie tylko w 
nauczaniu chrześcijańskich zasad 
w iary  i moralności, ale także w  
tym, co je st konieczne do ich w y
jaśniania, uzasadniania i obrony. 
Tak pojęta nieomylność jest dzie
łem i darem  trzeciej osoby T ró j
cy Przenajśw iętszej — Ducha 
Świętego.

Nieomylność w  spraw ach w ia
ry  i obyczajów  w ynika z nauki 
Jezusa Chrystusa. Odchodząc bo
wiem ze św iata, po dokonaniu 
dzieła odkupienia, powiedział do 
apostołów: „ Idźcie... i czyńcie
uczniam i w szystkie narody, 
chrzcząc je w  imię Ojca i Syna,
i Ducha Świętego, ucząc je p rze
strzegać' wszystkiego, co wam  
przykazałem ” (Mt 28,19—20a). 
Równocześnie zaś przyobiecał im 
asystencję D ucha Świętego, m ó
wiąc: „Ja  prosić będę Ojca i da 
w am  innego Pocieszyciela, a b y  
był z w am i na w ieki — Ducha 

P raw dy” (J 14,16—17a), który „gdy 
przyjdzie..., w prow adzi was we 
w szelką p raw dę’1 (J 16,13). Co 
więcej, Syn Boży identyfikuje się 
z apostołam i głoszącymi Ew an
gelię, podkreślając to z naciskiem  
w słowach: „Kto w as słucha, mnie 
słucha, a kto w am i gardzi, m ną 
gardzi” (Łk 10,16). Od w iary  w 
to wszystko czego nauczali apos
tołowie uzależnił C hrystus zba
wienie, czemu dał wyraz, mówiąc: 
,,Kto w ierzy i ochrzczony zosta
nie, będzie zbawiony, ale kto nie 
wierzy, będzie potępiony” (Mk 
16.16), Zatem  przepow iadanie a 

m ianą o na u w  takich w yra
zach, jak  np.: rachować — ra
chunek, opiekować się — opie
k u n ? Obie głoski znajdu ją się 
przecież w  tej sam ej rodz nie 
wyrazów! Tak, to praw da, ale 
musim y te raz  przypom nieć sobie 
zasadę, że po pierw sze: pisownia 
przyrostków  i końcówek jest s ta 
ła, a po drugie, że n iektóre cza
sowniki m ają dwa tem aty  (tu 
znów dygresja i przypom nienie, 
że tem atem  jest ta  część w yrazu, 
która się w jego odm iąnie — 
czy to przez przypadki, czy przez 
osoby, czy przez liczby — nie 
zmienia, a zakończenia w ystępu
jące w  różnych form ach odmiany 
nazyw ają się końcówkami), a 
mianowicie tem at czasu te raźn ie j
szego i tem at czasu przeszłego, 
przy czym zdarza się również, że 
oba te tem aty  są sobie równe, 
n p .: wołać, wołam, wołałam.

A jeśli są różne, to  jak  w y
glądają? Na przykład w  czaso
wniku pisać: piszę, pisałem, pi

postołów ma ten sam walor, co 
nauka Jezusa. Zaś Zbawieciel ja 
ko Syn Boży, nauczał nieom yl
nie.

Apostołowie zawsze byli p rze
konani, że ich działalności n au 
czycielskiej towarzyszy Duch 
Święty. W yrazem  takiego w łaśnie 
przekonania są słowa kolegium  
apostolskiego: ,,Postanowiliśm y
bowiem, Duch Święty i my, by 
nie nak ładać na w as innego cię
żaru oprócz... rzeczy niezbędnych'1 
(Dz 15,28) do zbawienia. W ierzy
li również, że n au k a  przez nich 
głoszona je st Słowem Bożym. 
Zw raca na to uwagę apostoł P a 
weł, gdy pisze: ,,Dziękujem y Bo
gu nieustannie, że przyjęliście Sło
wo Boże, k tóre od nas słyszeliś
cie” (1 Tes 2,13). Nie należy się 
więc dziwić, że dom agali się bez
względnego uznaw ania tej -nauki, 
k tó rą  głosili. Świadczą o tym  in 
ne słowa Apostoła: „Choćby... a- 
nioł z nieba zw iastow ał w am  e- 
wangelię odm ienną od tej, którą 
m yśm y w am  zwiastowali, niech 
będzie w yklęty” (Gal 1,8).

Założony przez Syna Bożego 
Kościół, je s t — według nauki 
Apostoła Narodów „filarem  i pod
w aliną p raw dy” (1 Tm 3,15). D la
tego najw ażniejszym  obowiąz
kiem  pracow ników  Ewangelii by
ło strzeżenie „depozytu w iary”. 
W ynika to ze słów napom nienia 
skierow anych przez św. Paw ła do 
Tym oteusza: „Tego, co ci... po
wierzono, strzeż przez Ducha 
Świętego, k tó ry  m ieszka w  nas” 
(2 Tm 1,14). Zatem  nauka gło
szona przez apostołów jest bez
względnie pewna. Daje tem u w y
raz inny Apostoł, który ostrzega
jąc adresatów  swego listu, pisze: 
„Jeśli ktoś przychodzi do was
i nie przynosi tej nauki, nie p rzy j
m ujcie go do dom u” (2 J 10). Tak 
więc z przytoczonych wyżej tek
stów  P ism a Sw. w ynika, że apo
stołowie byli przekonani o n ie 

sząc — m am y tem at pis-  i pisz-, 
w  czasowniku rachować: rachu
ję, rachował. Tu spraw a jest już 
trochę bardziej skom plikowana, 
bo do niezmiennego rdzenia rach- 
dodany jest raz przyrostek -uj, 
a raz przyrostek  -owa, a potem 
do powstałych w  ten  sposób te 
m atów  rachuj-  i rachowa-  od
powiednie końcówki. Ja k  jednak  
widać, -uj  i -owa są przyrostka
mi, a jako tak ie  są niezm ienne i 
żadnej w ym iany między nim i nie 
ma. Pozorna zaś w ym iana u  w
o bierze się stąd, że jedne wy
razy w rodzinie wiążą się z te 
m atem  czasu teraźniejszego, a 
inne — z tem atem  czasu przesz
łego.

Dla uproszczenia więc i w y
gody w zapam iętyw aniu zano
tujm y, że w ym iana o w ó za
chodzi tylko między -ow  a  -ów, 
a nie między -ow  a -uj, -un, -us  
itp. Nie ma też żadnych wym ian 
między zakończeniam i wyrazów 
pokrew nych: miło  — milutko,
Wacio — Wacuś  itp.

Podsumowując możemy powie
dzieć, że literę ó piszemy:

a) tam , gdzie w ym ienia się na
o lub e: w  przyrostku -ować  
tylko w  połączeniu z -w: -ow
----- ów,

b) w  zakończeniach -ów, -ów-  
ka, -ówna, (oprócz skuwka, za
suwka, odkuwka).

c) ze względów historycznych.

omylności Kościoła w spraw ach 
w iary i moralności.

Nieomylność Kościoła pow 
szechnego, zw iązana jest ściśle z 
jego trw ałością, gdyż — według 
zapew nienia Zbaw iciela — m a on 
istnieć aż „do skończenia św ia
ta ”. Gdyby zaś zszedł na m anow 
ce błędu, nie tylko nie m ógłby 
wypełnić swego posłannictw a, ale 
naw et działałby na szkodę dusz 
ludzkich. Na mocy tego przyw i
leju orzeka Kościół nieom ylnie
0 tym, co należy uważać za ob ja
w ioną naukę w iary i m oralności 
oraz o takich praw dach i fak 
tach, k tóre z nauką objawioną 
pozostają w scisłym związku, że 
bez nich skarb  O bjaw ienia nie 
byłby należycie przechow any (np. 
które księgi należą do zbioru 
Pism a Świętego). O kreśla także 
w form ie niepodważalnej, jak  n a 
leży rozum ieć teksty  P ism a Sw.
1 naukę T radycji oraz to w szy
stko, co dotyczy czci Boga i ży
cia chrześcijańskiego.

W szystkie Kościoły chrześcijań
skie — opierając się na nauce 
objaw ionej — uw ażają, że nieo
mylność jest przym iotem  Bożym. 
Ludzie zaś, bez względu na p rzy 
m ioty in te lek tualne i m oralne o- 
raz zajm ow ane stanowisko, zaw 
sze mogą się mylić i rzeczyw iś
cie się mylą. Zresztą, jak  to już 
Pani sam a zauważyła, potw ierdza 
to w ielokrotnie historia. Nie n a 
leży się więc dziwić, że w szyst
kie Kościoły chrześcijańskie (po
za Kościołem rzymskokatolickim ) 
nie uznają uchwalonego przez lu 
dzi i nie m ającego uzasadnienia 
w O bjaw ieniu ..dogmatu o n ie
omylności papieża”.

Łączę dla Pani i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w Pa
nu naszym, Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Literę u piszemy:

a) jako pierwszą i ostatnią 
literę (oprócz ów, ówdzie, ósem 
ka),

b) w  zakończeniach rzeczowni
ków -um, -linka, -ulec (piastun, 
piastunka, budulec),

c) w  zakończeniach cz. te raź
niejszego i form ach budow anych 
na te j podstaw ie: buduj, budując, 
buduję  („-ujer" się nie kreskuje!).

Pozostaje w yjaśnić jeszcze n ie
szczęsną skuwkę i zasuwkę: otóż 
w  w yrazach tych u  należy do 
rdzenia skuw-, zasuw-,  n ie  zaś 
do przyrostka -ówka,  mimo ta 
kiego w łaśnie fonetycznego 
brzm ienia: m am y przecież suw 
nicę, suwak, zasuwać itp.

Jeśli zaś chodzi o względy 
historyczne pisania ó — to po
chodzą one z za tarte j już dziś 
różnicy wymowy tej głoski (na
w iasem  mówiąc odpowiednie w y
razy w jęz. rosyjskim  zachowały 
przeważnie o: góra — gora, żółty
— żołtyj  itp.). Do. takich  n a j
częściej używanych w yrazów  z 
historycznym  ó należą: córka,
dopóki, jaskółka, kłótnia, król, 
krótki, który, szczegół, tchórz, 
wspólny, źródło, żółw  — i n ieste
ty jeszcze parę innych.

ed

J a k i  j ę z y k ,  t a k i  n a r ó d

M Ó W M Y  P O  P O L S K U
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każdą m łodą osobę. D arem nie! P latform a się opróżniła, tłum  ginął 
w  czeluściach bufetu, rozpływał się powoli. Potw ór żelazny przy
wiózł m u nowy zawód tylko.

Zwiesił głowę i zniechęcony ruszył w  stronę dorożek. Już schodził 
ze stopni ganku, gdy, tuż za sobą, posłyszał wym ówione nazwisko 
Jazwigły.

D rgnął i obejrzał się. Średniego w zrostu, młody mężczyzna, ubrany 
elegancko, z pozoru zakraw ający na uczonego przemysłowca, rozm a
w iał złą niem czyzną z głupow atym  tragarzem , na którego tw arzy 
m alow ała się -chęć pozbycia się obcego typow ym  żm udzkim : ne 
suprantu!

Coś tknęło M arka. Zawrócił i zbliżył się do rozm aw iających. N ie
miecki język posiadał w raz z odrobiną francuskiego. Przem ógł w ro 
dzoną dzikość, podszedł, uchylił czapki i spytał:

— Przepraszam , pan szuka pana Jazwigły?
— Tak, panie! — odparł obcy, dotykając kapelusza i z pew nym  

rodzajem  podziwu m ierząc w zrost interlokutora.
— Pan m a do niego in teres?
— Hm, n ie , tak  sobie — zam ruczał nowo przybyły — P an  mi 

może dostarczyć adres?
— Mogę.
W tej chwili W itold m ijał ich, w racając z bufetu . Jak  łobuz 

gw izdnął przeciągle.
— Phi, phi! jak  ty  ładnie umiesz po niem iecku! — zauważył, p rzy

sta jąc — czy to przy w ołach się nauczyłeś? Może pozwolisz cygaro?
— Dziękuję!
— Nie m a za co! Długo tu  zabawisz?
— Nie wiem!
— No, w każdym  razie przyjdź do mnie, do hotelu! Mam coś na 

kształt interesu!
— W tak im  razie będę cię oczekiwał w swoim hotelu!
— Możesz oczekiwać, a potem  każ się w ypchać i n a  zielono po

malować. Bądź zdrów, ozdobo Czertwanów.
Zakręcił się na obcasie i .gwiżdżąc odszedł do dorożki. Obcy tym 

czasem słuchał cierpliw ie niezrozum iałej rozmowy — i nagle spytał:
— Co te n  młody człow.iek opowiedział n a  końcu?
— Nic ciekawego — odparł ponuro M arek.
— On pow iedział C zertw an”. K to tu  C zertw an? Pan zna Czert- 

w ana? — rzucił się przybyły niespokojnie.
— Dlaczego nie m am  ,znać?
— No to prowadź mnie pan do Czertw ana! Już m nie Jazw igły 

nie trzeba. Czy to daleko trzeba jechać? Niech pan prowadzi. Z apła
cę z ochotą. Wie pan: Czertw an, Poświcie...

— A czegóż pan chce od C zertw ana? — zagadnął M arek drżąc 
cały.
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— To już ja  jem u sam em u powiem, panie — odparł chłodniejąc 
znacznie obcy.

— Czy pan O rw id? — rzucił głucho M arek.
— Pan w ie o O rw idach? — zagadnął żywo.
— Od dw udziestu la t czekamy n a  nich! Czy to pan, syn K azi

m ierza?
— A pan sam  Czertwan, legendowy C zertw an? Co za spotkanie! 

O trzym ał pan nasz lis t?
— Czytałem  list pisany do pana Jazwigły.
— Chodźże pan ze m n ą!'
K rótkie te pytania i odpowiedzi krzyżowały się nadzwyczaj szyb

ko. N ieznajom y rzuciwszy w ezw anie zwrócił się z pow rotem  do 
dworca. M arek szedł za nim, obserw ując spod oka syna bohatera, 
a swego obecnego pryncypała.

Dziwna rzecz! — Młody człowiek nie m iał an i odrobiny rodzin
nego typu, znanego M arkowi z portretów  i opowiadań. Orwidowie 
byli ciemnowłosi — on był złotawy blondyn. M ieli typowe, bardzo 
gęste brwi i ciem ne oczy — on m iał rzadki, rudaw y zarost i szare, 
bardzo zimne i jasne źrenice. Nie zostało mu żadnego w spom nienia 
ojczyzny, nie rozum iał słowa rodzinnego ięzyka, cudzoziemcem był 
od stóp do głów.

I znowu pomyślał M arek, że ojciec jego szczęśliwym był, że nie 
dożył pow rotu jego i tego widoku. Jego dola zahartow ała na wiele 
podobnych niespodzianek, starzec nie zniósłby obrazu tak iej ruiny 
swoich ideałów.

W milczeniu postępował ęo pustych .prawie salach do pokoju 
pierwszej klasy — n ie rozum iejąc, po co go tam  wiodą. Może przy
bysz chce wylegitym ować się, pokazać m u ów sygnet złam any, k tó
rego połowę nosił w iernie na sercu.

Szw ajcar otworzył drzwi, A m erykanin grzecznie ustąpił M arkowi 
wejścia, po czym zam knął je za sobą troskliw ie.
Salon zarzucony był pakunkam i, nikogo nie było.

W chwili gdy M arek podnosił py tający wzrok na towarzysza, w  głę
bi rozchyliła się po rtie ra  i w e s o ł y ,  młody głos spytał po angielsku.

— Jakże, Ciarkę, znalazłeś tego praw nika?
A m erykanin postąpił parę kroków  i uśm iechnął się z dum ą:
— Znalazłem  lepiej! Pozwól sobie przedstaw ić pana C zertw ana we 

w łasnej osobie!
P ortiera rozsunęła się zupełnie. Młoda osoba, ub rana w elegancki 

strój podróżny, ukazała się w całej okazałości. Chwilę jasnowłosy 
Zm udzin i czarnooka, sm agła A m erykanka m ierzyli się wzrokem . W 
obu spojrzeniach była nieufność, wreszcie ona pierwsza zmarszczyła 
bardzo ciemrie brw i i rzekła spokojnie:

cdn

POZIOMO: 1) diafragm a, 5) zespół, 10) najdłuższy bieg olim pijski, 
11) naczynie laboratoryjne, 12) kozacki szwadron, 13) p racu je wśród 
leków, 15) nu ty  dyrygenta, 16) część uprzęży. 19) w  zodiaku, 21) ta n 
cerka zespołowa, 25) snajper. 26) m akijaż fotografii, 28) d ram at Sło
wackiego, 29) u tw ór muzyczny o podniosłym  nastro ju , 30) zapowiedź, 
31) pomysłowość, bu jna  wyobraźnia.

PIONOWO: 1) arena ciężarowców, 2) część wiersza, 3) kocha ojczy
znę, 4) in terw ał muzyczny, 6) rodzaj potraw y m ięsnej, 7) brakorób, 
8) m ini chorągiew, 9) drzewo liściaste, 14) sztuka prow adzenia d z ia - . 
łąń  w ojennych, 17) kochał się w Izoldzie, 18) bursa, 20) ciepła tk a 
nina, 22) m ieszkaniec dorzecza środkowej Wołgi. 23) jedna z euro
pejskich m etropolii, 24) chabeta, 27) ryba w  pow ijakach.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub po
cztówce: „Krzyżówka n r  25”. Do rozlosow ania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  18

P O Z IO M O : J o r d a n i a ,  b u r a k ,  n a d m i a r ,  o s t r y g a ,  e p i te t ,  m a n i f e s t ,  J a s t a r n i a ,  
e t e r ,  o r k a ,  K a s j o p e j a ,  p o l a r n i k ,  a s e s o r ,  e l e m e n t ,  s p o r y s z ,  ig loo ,  k a r a w a n a .

P I O N O W O : J o n t e k ,  R o d z i n a ,  a l im e n t ,  I k a r ,  u s tn ik ,  a b o n e n t ,  s o d a l i c j a ,  p a n 
t e r a ,  o r g a n i s t a ,  k o m p r e s ,  e p i s to ła ,  K o lb e r g ,  J u s t y n a ,  d r z e w o ,  G r u z j a ,  o s p a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  13 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  A l ic ja  
S z a f l a j s k a  z C z a rn e g o  D u n a j c a  i J e r z y  P a w l i c k i  z Szub ina .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą
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l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : ul .  D q b r a w s k i e g a  60, 02-561 W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04,  45 -11-20;  a d m i n i 
s t r a c j i :  45-54-33.  W p ł a t  na p r e n u m e r a t ę  nie p r z y j m u j e m y .  C e r a  p r s n u m e r a t y ;  k w a r t a l n i e  15fi z l ,  p ó ł r o c z n i e  312 z l ,  r o c z n i e  624 z ł .  
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s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w k tó ry c h  z n a j d u j ę  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ' 1 z a m a w i a j q
p r e n u m e r a t ę  w tych o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na  w si  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

łów R S W  t lP r a s a - K s i q i k a - R u c h "  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o i ę c z y c i e l i ; -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  
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l l P r a s a - K s i q ź k a - R u c h , , l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul.  T o w a r o w a  2fi, 00-558 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e 
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

„Szanowny Panie! Dowiedziałem się od panny  Czertw an w  P a
ryżu, że w  pana ręku znajduje się główny zarząd interesów  św iętej 
pam ięci K azim ierza Orwida. K orespondencja jest pow olna i trudna. 
W ysyłam tedy do pana  dziecko Kazim ierza Orwida. T aka była jego 
wola w  razie odkrycia śladów spuścizny. W edle zapew nienia panny 
Czertwan, trafiam  do uczciwego człowieka, toteż z całą w iarą  upra
szam o pomoc sierocie. Dziś odpływ a do L ibaw y niem ieckim  s ta t
kiem „A urora”, lis t mój uprzedzi ją  tylko o dni parę. Raz jeszcze 
polecam  ją  pańskiej opiece. M arw itz”.

— To panna? — zagadnął Jazwigło.
— W idocznie — odparła córka. — N ieprawdaż, panie K azim ierzu? 

Stoi w yraźnie she i her wszędzie...
Jeszcze raz oboje tłum acze pochylili się n ad  listem. M usnęli się 

w łosam i o skroń, poczerwienieli i czytali bardzo długo. Ale n ik t się
o nich nie troszczył.

— Jechać do L ibaw y? — spytał M arek, patrząc  na zegar ścienny.
— I czego? — zareflektow ał s ta ry  — rozm iniem y się w drodze, 

broń Boże! Dojedzie sam a do Kowna. Ho, ho! A m erykanki to re 
zolutne niewiasty. Nie pam iętam , jak i to był ty tu ł jednej powieści, 
k tó rą  kiedyś czytałem. Była tam  mowa, jak  jedna kobieta z Ame
ryki połykała żywe węże. Nie przypom inasz sobie, M aryniu?

— Co takiego, ojcze?
— No, o tej kobiecie, co to węże jadła. Ale nie, bo ty  nie możesz 

pam iętać. Zdaje się, że to  jeszcze czytaliśm y z nieboszczką.
— To już 'chyba dotychczas z mody wyszło — zauważył M arek.

— My teraz  we w szystkim  stoim y za Am eryką. Może już czas na 
dworzec?

— Zw ariow ałeś? Dziś nie w arto  w cale jechać. Trzeba obliczyć dni. 
Pokażcie, państw o tłum acze, datę listu. Żeby tylko, broń Boże okręt 
się nie rozbił....

M arek zzieleniał. Nie czekał obliczenia, czapkę porw ał i poleciał 
na kolej. Boże, Boże, czy też ci Orw idowie odłączą się kiedy od je 
go losu, dadzą m u chwilę spokoju i czasu. Te ostatn ie chwile o- 
czekiwania dobijały go m oralnie i fizycznie. N abierał on do nazw is
ka tego nienaw iści.

Brakow ało pół godziny do przyjścia pociągu. Zaczął chodzić z koń
ca platform y, w yglądając całą siłą  w zroku obłoczka pary  na ho
ryzoncie. P lan t się bielił prosto, jednostajnie, bez końca zda się. 
Długo był pusty i różowy, wreszcie zam ajaczyła p lam ka ciem niej
sza, żelazny potw ór szedł, w itany  gwarem , gorączkowym ruchem, 
gwizdem sygnałów, sta tk iem  m onotonnym  depesz w  biurze. M arek 
stanął i czekał z mocno bijącym  sercem.

Co m u przyniesie ten kłąb dym u? W ybawienie czy jeden więcej 
zawód ?...

Pociąg wtoczył się m ajestatycznie w  obręb dworca. W oknach 
ukazywały się tw arze różne, nieznane, szedł w zrokiem  za kapelusza
mi kobiet, jakby  się spodziewał zobaczyć gdzie znak jaki, imię Or- 
w idów w ypisane na tw arzy. M ijały go, znikały, aż nagle w  ostatnim  
oknie m ignęła m alu tka czapka ryskiego studen ta z barw am i stow a
rzyszenia.

Czapkę tę w łaściciel w zniósł nad głową i w ychylając się, pow itał 
M arka hom erycznym  kichnięciem.

Był to  delikatny  żart w łaściciela Skomontów.
M arek obojętnie kiw nął głową. P rzyjazd W itolda był gorszy od 

zawodu. Czuł w  pow ietrzu umizg do pugilaresu.
— Morgen! — pow itał student po niem iecku, skracając w yraz do 

m inim um . — Co to? Na w ojaż się w ybrałeś? Nie straszno ci tak  da
leko od dom u? P ilnu j się, żeby cię n ie  zam ienili!

Zaśm iał się sam  ze swego konceptu i zniknął z okna, bo pociąg 
stanął. Po chwili ukazał się na platform ie. Szczupły, drobny, ubrany 
bardzo kuso i obcisłe, z cygarem  w  ustach i zuchw ałym  cynizmem 
w  zmęczonych oczach, szedł n iedbale za tragarzem  z laseczką w  
jednym  ręku, a drugą prow adząc za obrożę czarnego pudla. Nucił 
pod nosem niemieckiego w alczyka i zaglądał im pertynecko w  oczy 
kobietom. W yzywał, zda się, do skandalu.

M arek dawno odszedł. G órując nad tłum em , rozglądał się n a  w sze 
strony. Szukał A m erykanki, .podsłuchiwał rozmowy, ścigał w zrokiem
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i połączyć z przygotow anym  uprzednio p rze
cierem, dodając śm ietanę i cukier waniliowy. 
Podawać w  stanie oziębionym.

lare tką  zalać owoce w  kom potierkach i 
dobrze oziębione podać do stołu jako obia
dowy deser lub na podwieczorek.

Truskawki w galarecie tradycyjnie

1/2 kg truskawek, 1/2 szklanki cukru, 
łyżka żelatyny, szczypta kwasku cytrynowe
go. (Zamiast żelatyny można użyć galaretek 
owocowych).

Żelatynę namoczyć w  zimnej, przegotow a
nej wodzie. T ruskaw ki dobrze umyć i prze-, 
brać, w ybierając gorsze na przygotowanie 
galaretki. Pozostałe ułożyć w kom potier
kach. W międzyczasie 1/2 1 wody zagoto
wać z cukrem , włożyć do niej gorsze' tru s 
kawki, zagotować pow tórnie i przetrzeć 
przez sito. Do gorącego syropu dodać że
latynę, mieszać tak  długo aż roztw ór będzie 
klarow ny. Po chwili odstawić i zalać ułożo
ne w kom potierkach owoce krzepnącą ga
lare tką. Po ostygnięciu udekorować b itą  
śm ietaną.

Zupa poziomkowa

1/2 kg poziomek, 1 szklanka cukru, 1 1 
wody, płaska łyżka mąki ziemniaczanej, bu
teleczka śmietany, 2 żółtka.

U m yte poziomki przetrzeć przez sito, do
dać trochę cukru. Wodę przegotować, do
dając stopniowo rozpuszczoną w  niewielkiej 
ilości zimnej wody m ąkę ziem niaczaną a 
także osobno dobrze w ym ieszane żółtka. 
Trzym ać jakiś czas na ogniu nie doprow a
dzając jednak do w rzenia. Gdy zawiesina 
nieco przestygnie zmieszać ją  z przygoto
w anym  wcześniej przecierem  poziomkowym
i zapraw ić śm ietaną. Podawać w filiżankach 
z groszkiem ptysiowym  lub bezami.

Truskawki, poziomki 
i... herbatka ziołowa

Chłodnik truskawkowy

1 1 kwaśnego mleka, 1/2 szklanki śmieta
ny, 1/2 kg truskawek (lub poziomek), 1/2 
szklanki cukru, cukier waniliowy.

Świeże, dojrzałe truskaw ki umyć i osą- 
czyć. Przetrzeć przez sito i wymieszać z 
cukrem. Mleko dokładnie rozbić trzepaczką

...i inaczej

1/2 kg truskawek, 1 szklanka słodkiej 
śmietany (lub maślanki), 1 łyżka żelatyny, 
1/2 szklanki cukru, 1 łyżka soku z cytryny.

Dokładnie um yte i oczyszczone truskaw ki 
podzielić na połowę — większe przekrojone 
na pół ułożyć w  kom potierkach, m niejsze, 
rozgnieść. Namoczoną w  przegotow anej w o
dzie żelatynę dodać do lekko podgrzanej 
śm ietany. Nieco ochłodzić i zalać nią roz
ta rte  owoce, dodając przedtem  cukier i sok 
z cytryny. Przygotow aną w  ten sposób ga-

Herbatka ziołowa z... lodem

6 torebek (jednorazowych) herbaty  z m al
wy, róży lub innych ziół zalać 1 1 w rzątku. 
Gdy przestygnie osłodzić, dodając 3 łyżki 
miodu i cukru. N astępnie przelać w odpo
w iednie naczynie i dodać k ilka p lasterków  
cytryny oraz parę listków  świeżej mięty. 
Przed podaniem  dodać kaw ałeczki lodu a 
także kieliszek rum u, o ile nie przeznacza
my herba tk i dla dzieci.

Gasi pragnienie i popraw ia samopoczucie.

Bronisława


